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Kraków 17 Lipca — Niedziela. 


CZAS 


% 


Rok 1864. 


Prenumeratę przyjmuje: 
Bióro Administrasyi „Czasu“ w Rynku pód L. 39 w domu p. Kirchmayer na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie, E 
OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wierzza drobnego = 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, sa następne po 5 centów, oras sa Opłatę należy 
tości stęplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollżeile 22. 
Na całą Francyę: w Paryżu, p. M. Weintemberger Faubourg St. Denis, 12. 
LISTY s pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „Czasu“. LISTY reklams- 
cyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. LISTY niefrankowane nie przyjmują cię. 
RĘKOPISMA nadsyłane Redskcyi nie zwracają się i niszczone będą. 


OGŁOSZENIE 


Prenumerata na Dziennik „CZAS“ od 
16go Lipca do końca kwartału, to jest do 
30 Września wynosi w Krakowie 4 złr. %0 
c.; — z przesyłką pocztową w Państwie 
austryackiem złr. 5. 
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Kraków 16 lipca. 


„Skończyła się kwestya polska, zaczyna 
się kwestya napoleońska*— miał“ powie- 
dzieć w Kissingen książe Gorczaków do 
jednego z dyplomatów. Doniosły o tem 
dzienniki, mnóstwo dodając komentarzy. Nie 
zadowolnił nas żaden z nich, ani też żaden 
nie zadziwił, Słowo to, jeźli istotnie wy- 
rzeczonem było, miałoby większe znaczenie 
niż wszystkie noty Morning Posta, gdyż za- 
wierałoby wyraźniejszą od nich skazówkę 
przyszłej koalicyi. 

Dobra to rzecz dowcip, jednak lepsza 
jeszcze prawda, nawet w dyplomacyi. Po- 
wyższe słowo jest dowcipne; czy atoli praw- 
dziwe, zastanowić się warto. Należy ono do 
sfery dyplomatycznej, pole więc dla uwag 
wytknięte, i trzymać się na niem będziemy 
Ściśle, tem więcej, że nam zejść z niego nie 
wolno. 

Cóż sprowadziło przeszłoroczne negocya- 
eye między Austryą, Anglią i Francyą a Ro- 
syą? Cóż wywołało kwestyę polską i po- 
stawiło ją dyplomatycznie w całej prawie 
Europie? Postępowanie Rosyi w Królestwie 
Polskiem, niezgodne z zobowiązaniami przy- 
jętemi w traktatach, a tem samem narnsza- 
jące prawo publiczne europejskie, u stróży 
którego stoi dyplomacya. „Wypadki w Kró- 
lestwie Polskiem*, uważane były przez dy- 
plomacyę za przeszkodę w negocyacyach, 
noty nazywały je „nieszczęśliwemi* i nad nie- 
mi ubolewały. Negocyacye skończyły Bię 0 
„ wiele pierwej zanim się skończyły wypadki. 
Zatem nie owe wypadki otworzyły kwestyę 
polską w dyplomacyi, avi koniec ich mógł 
ją w dyplomacyi zakończyć. W każdej no- 
cie jest tylko mowa o postępowaniu Rosyi 
jako o przedmiocie negocyacyj. Czyż postę- 
powanie Rosyi zmieniło się w ten sposób, 
aby zaspokoiło wymagania dyplomacyi pod 
względem traktatów? Książę Gorczaków wie 
najlepiej, że tak nie jest. Jakieżby więc mo- 
gło mieć znaczenie w ustach tego dy- 
plomaty, „że kwestya polska się skończyła“, 
skoro nigdy uznać nie chciał, że się za- 
częła, a negocyacye o nią na drodze dyplo- 
matycznej dawno ukończył, i wiadomo ja- 
kim sposobem? Czyżby chciał dać do po- 
znania, że kwestya polska wniknęła, że tak 
powiemy, w kwestyę napoleońską, że od 
chwili jak pierwsza dyplomatycznie się skoń- 
czyła, dyplomacya napoleońską trudnić się 
zaczęła? Czyliż wiążąc te dwie kwestye 
w dowcipnem słowie, rosyjski minister spraw 
zagranicznych miał na myśli wskazać ich 
wzajemną od siebie zależność ? Nie możemy 
przypościć, aby narażał wyrazy swoje na 
takie tłómaczenie, a przecież domysły te są 
jedyną ścisłą konsekwencyą zagadki, którą 
miał rzucić obcemu dyplomacie. 

Eoigmatyczne również jest znaczenie dru 
giej części rzeczonego słowa, to jest, co ks. 
Gorczaków rozumiał, mówiąc: że „zaczyna 
się kwestya napoleońska“? Kwestya napo- 


814. Wiadomo, jak się zaczęła — wojną 
i koalicyą; wiadomo jak się skończyła dy- 
plomatycznie w traktacie z r. 1815 — u- 
sunięciem dynastyi. Czy należy ztąd wnosić 
o powrocie do śgo przymierza? Ależ kwe- 
stya napoleońska w r. 1814 była kwestyą 
dynastyczną; w r. 1864 gdyby się istotnie 
zaczęła, byłaby czemś daleko więcej, by- 
łaby kwestyą demokracyi europejskiej. Nie 
tylko koalicya i wojna trudniejsza dziś 
z Francyą na demokracyj, a może i rewo- 
lucyi opartą; lecz i dyplomacya miałaby 
do walczenia z tem co zowią „nowem pra- 
wem  publicznem*, a ściśle z kwestyą na- 
poleońską związanem. Zaprawdę bez wiel- 
kiego, nieobliczonego wstrząśnienia w Euro- 
pie, nie dałoby się tej kwestyi dzisiaj ukoń- 
czyć traktatem, jak wtedy. Zresztą kwestya 
napoleońska zaczęła się juź dawniej, bo 
od ogłoszenia cesarstwa, od wprowadzenia 
zasady wszechwładztwa ludowego, wybo- 
rów powszechnych, wojen krymskiej i wło- 
skiej, od odrzucenia traktatów w mowie 5go 
listopada, zgoła od czasu, jak dyplomacya 
europejska, bądź co bądź z nową polityką 
traktować zaczęła. Nowa polityka nie da się 
ująć w dawne formuły, podobnie jak świeże 
wino do starego nie wlewa się naczynia. 
Cóż więc znaczy, że „kwestya napoleońska 
się zaczyna“, jeżeli nie znaczy powrotu do 
go przymierza i do traktatów z r. 18152... 

Znów więc przypuścić nie możemy, aby 
minister rosyjski chciał był dla dowcipnego 
głowa zdradzić niejako tajemnicę stanu, 
że dyplomacya szuka sposobów ukończe- 
nia kwestyi napoleońskiej, tak jak on sam 
nie dawno kwestyę polską usunął. Książę 
Gorczaków za nadto ma doświadczenia w po- 
lityce, za nadto złożył dowodów zręczności 
dyplomatycznej, aby mu przypisywać mo- 
żna słowa, któreby z polityką rosyjską o 
przymierze z Francyą ciągle się ubiegającą, 
w widocznej stało sprzeczności, Chyba, że 
będąc na dyplomatycznem polu, przypo- 
mnimy sobie maksymę Talleyranda, owego 
księcia dyplomatów: na to daną jest czło- 
wiekowi mowa, aby snadniej mógł myśl 
swoją ukrywać. 


Udał się zupełnie księciu Kuzie zamach 
stanu przez oktrojowanie nowego Statutu. 
Otrzymał sankcyę Porty, konferencyi stam- 
bulskiej, a w końcu i pełnomocnika Rosji, 
chociaż ten ostatni po długich dopiero na- 
mysłach protokół korferencyi podpisał. Ksią- 
żę Kuza za powrotem swym do Bukare- 
sztu przyjmowany był z nadzwyczajnym, a 
jak się zdaje, niezmyślonym zapałem. 

Nietrudno to było przewidzieć. Książę 
Kuza miał do wyboru: albo widzieć kiedyś 
w krajach swoich wdzierający się miluty- 
nowski liberalizm, albo rzucić się w bona- 
partystowską demokracyę. Widząc, co się 
dzieje w Rosyi i Polsce, nie dziw, że sam 
wolał zastósować systemat francuski, Jest 
to bardzo namacalny dowód, że „kwestya 
napoleońska* dawno się już zaczęła, skoro 
widzimy wpływ jej tak wyrażny i zwycięzki 
na Wschodzie. 

Nie idzie atoli za tem, abyśmy cały ów 
wypadek w Księstwach Naddunajskich bez 
względnie usprawiedliwiali. Zamach stanu, 
chociaż w imię wolności spełniony, jest za- 


leońska była już raz w Europie i to w r.|wsze samowołą, a arbitralność rzadko bar- 


dzo na korzyść swobód się obraca. W rzą- 
dach konstytucyjnych uszanowanie dla usta- 
wy zasadniczej, tak ze strony panującego 
jak podwładnych jest najpierwszym warun- 
kiem wolności i jej najpewniejszą rękojmią. 
Tu jako zwalniającą okoliczność wspomnieć 
trzeba, że konstytucyą zniesiona, nie przez 
mieszkańców ułożoną, ani przez panującego 
nadaną była, ale że ją konferencya obcych 
mocarstw po większej części przepisała. 
Teraz spodziewać się należy, że Statut no- 
wy skoro życzeniom ludu odpowiada, będzie 
przez niego szanowany. Książę Kuza, któ- 
ry o ile sądzić można, sztukę rządzenia 
w wysokim posiada stopniu, wie dobrze, iż 
łatwiej zadekretować wolność, aniżeli przy- 
zwyczaić ludzi do jej używania. Zdaje nam 
się, że to głównem jest zadaniem panujące- 
go w Księstwach połączonych. 


Dziennik Warszawski z 12go b. m. zamie- 
ścił list korespondenta swego z Krakowa, 
który pośród długich elukubracyj o Zacho- 
dzie i Północy, daje radę: aby Polacy po- 


kupić pokój i ocalić tyle ile będzie można z roz- 
bitej przez wojnę monarchii. 


łami, i z zawezwaniem pośrednictwa mocarstw ne- 
zyskanie od mocarstw niemieckich zawieszenia 
rym to celu uczyniono już właściwe kroki. 


netu duńskiego, o ile go z dotychczasowych jego 


Nowe ministeryam wyobraża ideę całości pań- 


stwa, jaką stworzył i przez lat kilkanaście, mimo 


nieustannego sporu z Bundestagiem, utrzymywał 
trąktat londyński. Na tej podstawie, tak mówią, 


chociaż traktat londyński został w skutku obecnej 


wojny przez państwa niemieckie uznany za nieo- 
bowięzujący, nowe ministeryum duńskie spodziewa 
się utrzymać Księstwa nadelbiańskie przy monar- 


chii, bądź przez węzęł unii personalnej, bądź przez 


stosunek lenny osadzonego na tronie ich księcia, 
bądź wreszcie przez wejście całej konfederacyjnie 
powiązanej monarchii w bliższy stosunek ze Związ- 
kiem niemieckim. Aby usunąć przeszkody stojące 
tej kombinacyi w drodze, nowe ministeryum za- 
mierza nasamprzód i przedewszystkiem znieść kon 
stytucyę listopadową, dzieło rządzącego dotąd Da- 
nią stronnictwa demokratycznego aż do Edery, 
która to konstytncya wcielała faktycznie Szlezwik 
do Danii i była główną przyczyną wojny z Niem- 
cami. Nakoniec, aby te prace i dotyczące układy 
módz rozpocząć i zapewnić im pożądany skutek, 
nowe ministeryum starać się będzie wszelkiemi si- 


utralnych, w szezególności Francyi lub Rosyi, o u- 
broni na czas przynajmniej kilku miesięcy, w któ- 


Takim ma być program polityki nowego gabi- 


szli drogą „wprost przeciwną” tej, którą 
idą, i czyni zarzut ironiczny Czasowi, nazy- 
wając go stróżem ruin i gruzów, podtrzy- 


się już nie przyda. 
zapomniał powiedzieć, dokąd owa wprost 


trzeba to koniecznie wprzód wiedzieć, za- 
nim się podróż przedsięweźmie. Bo jeżeli 
droga, którą wskazuje, prowadzi tam dokąd 
on zaszedł i gdzie stoi, to na radę jego je- 
dna tylko odpowiedź : szkoda czasu i atłasu. 


na stróży ruin i gruzów, lubo pojmujemy, 
że historya i tradycye tak się Dziennikowi 


czy mur przy którym stoimy wali się, ale 
to wiemy, że nas bardzo silnie od doktryn 
Dziennika Warszawskiego przedziela. Nako- 
niec nie wiemy, czy owe zwaliska, które, 
jak powiada, uratować usiłujemy, na nic się 
już nie przydadzą; ale nie widzimy dotąd 
żadnej budowy, do którejby nas Dziennik 


go strasznego gmachu, który p. Milutyn z to- 


oświadczeń, czynności i z rozpraw półurzędowego 
dziennikarstwa można wymiarkować. Prasa nie- 
miecka niezawisła nazywa ten pokojowy program 
nowym postępem cbytrej w każdem położeniu po 
lityki duńskiej. Nationoł Ztg czyni z tego powodu 
takie uwagi: 

„Dla polityki niemieckiej przedstawia się z tego 
stanu rzeczy bardzo wyrażnie taka perspektywa : 
Jeżeli mocarstwa niemieckie zawrą z Danią za- 
wieszenie broni na ezas dłuższy bez przedugodnych 
warunków pokoju, stanowiących dynastyczne oddzie- 
lenie księstw od Danii, popełnią ten sam błąd, 
który popełniony był w zupełnie podobnem poło- 
żeniu w czerwcu 1848 r., i skutek jego będzie 
ten sam, to jest, stopniowe ustępowanie z zajęte- 
go stanowiska, zwłaszcza jeźli interwencya zagra- 
niczna, mianowicie Franeyi, w pożądanej przez 
Danią myśli, bądź w interesie unii personalnej, 
bądź w interesie projektu podziału Szlezwika, bę- 
dzie nowemu gabinetowi zapewnioną. Zawieszenie 
broni bez przedugodnych warunków sprowadzi na 
nowo kombinacyą unii personalnej i całości pań- 
stwa, uważaną niesłusznie za już usunięta, na pole 
dyplomatycznej dyskusyi, a absolutne stronietwo 
całości monarchii będzie jeszcze raz miało sposo- 
bność, wyciągać kasztany z ognia dla stronnictwa 
aż do Edery. Zawieszenie broni na podstawie 
przedugodnych warunków jest jedynie zdolnem 
zabezpieczyć nieporównaną korzyść obecnego po- 
łożenia, które dozwala, po rozejściu się konferen- 
cyi i po zdobyciu wyspy Alsen, załatwić sprawę 
szlezwieko-holsztyńską siłami wyłącznie niemie- 


mywaczem muru, który się wali i na nic 
Co do pierwszego, Dziennik Warszawski 


przeciwna droga prowadzi. Wiadomo, że 


Co do drugiego, nie wiemy, czy jesteśmy 


Warszawskiemu wydają. Nie wiemy również, 


Warszawski mógł zaprosić, chyba do owe- 


marzłem morzu komunizmu” jak Rosyą 
przed dwudziestą laty przezwał Raczyński, 
a ktorego powierzchnia lodowata dziś tak o- 


ważniejszym wypadkiem, którym się chwilowo pra- 
są europejska zajmuje, jest zmianą zaszła w gabi- 


warzyszami swymi stawia na owem „za- 


kropnie pęka gdy taje. 


KORFSPONDENUYA CZASU. 


Wroetaw 15 lipca. 
+ W powszechnej ciszy politycznej jedynym 


necie duńskim. Nowe ministerynm uważane jest 
powszechnie za pokojowe na zewnątrz, za reakcyj- 
ne na wewnątrz. Jest to jedyna rzecz, którą można 
o niem z niejaką pewnością powtórzyć. Wszystkie 
inne doniesienia polegają na mniej więcej prawdo- 
podobnej kombiracyi lub na prostem przypuszcze- 
niu. Dostarcza ich bez liku sama prasa duńska, 
nacechowana w rozumowaniu swem pewną rezy- 
gnacyą, która świadczy, że równie naród jak rząd 
gotowe są do poniesienia znacznych ofiar, aby o- 


ckiemi i w interesie niemieckim, bez wszelkiej in- 
terwencyi zagranicznej.“ 


gi artykuł o notach ogłoszonych w Morning Post. 
Według niej, do koalicyi dała powód Anglia, lecz 
do niej wejść nie chciała. Rosya stara się widocz- 
pie różnić Francyą z Anglią, a zakryć własne 
czynności i utrzymać pokój, którego jeszcze po- 
trzebuje. La France, choć dotąd przychylna Rosyi, 
przypuszcza, że Anglia mogła nie być przeciw 
koalicyi, lecz, że urzędownie nie dała do niej po- 
budki. La France powstaje przeciw kłóceniu Za- 
chodu. Jest to wiele z jej strony. Toż samo czy- 
ni Sècle i Opinion Nationale. Choć gabinet Pal- 
merstoński unika wojny, widać z jego strony sta- 
rania o trzymanie się z Francyą. Orzeczenia Pal- 
merstona w parlamencie przypuszczają wojnę w 
razie ataku na Kopenbagę i okólnik p. Drouyn de 


Paryż 13 lipca. 


Ambasada rosyjska zamieściła w La Presse dłu- 


Lhuys, kładący ogólny „casus belli“, wstrzymały 
pochód sprzymierzonych w Danii. Anglia i Fran- 


cya, które zezwoliły na tyle rzeczy, nie mogą ze- 


zwolić na wszystko: Anglia na upadek króla Chry- 
styana i skaudynawiamu, a Francya na wcielenie 


Danii do Rzeszy niemieckiej. Układy bezpośrednie, 
które się prowadzą w tej chwili między stronami, 
skończą się na oddzieleniu Holsztynu i części Szlez- 
wiku. Tutejsze sfery rządowe nie sądzą, aby Niem- 
cy mogły posiąść cały Szlezwik. Ale czy się nie 
mylą? Nie moźna sprawdzić wiadomości, według 
której strony wojujące mają w tej sprawie powo- 
ływać za pośrednika czy rozejmcę Napoleona III. 
P. Drouyn de Lhuys, który nie rusza się z Pary- 
ża, stara się zawsze, aby część oddzielona od Da- 
nii dostała się księciu Augnustenburskiemu, a nie 
Prusom. Przyjmuje on obecnie nieraz samych peł- 
nomocników niemieckich, szczególniej dzielnie 
mniejszych, niechętnych północy, przez których 
miały się dostać do Morning Posta papiery dyplo- 
matyczne. 

Bieżący rok minie bez wojny europejskiej, ale 
trudno przypuścić, aby nie toczyła się już jak pił- 
ką śniegowa „Kwestya napoleońska” zapowiedzia- 
na przez księcia Gorczakowa. Francya czeka zu- 
pragnieniem na jakie takie zakończenie z Meksy- 
kiem i stałe uspokojenie Algieryi i Tunetu. Obe- 
enie eiły jej są bardzo rozerwane. Francya prze- 
widuje, ża inge sprawy, które mogą się wytoczyć, 
będą dla niej i dla Cesarza draźliwsze i że postę- 
powanie przyjęte w sprawie duńskiej stanie się 
niepodobnem. Stosunki między Francyą a Rosyą 
są złe, ubolewa nad tem Presse, a inne dzienniki 
z tego się cieszą. 

Kwestya gabinetn angielskiego nie została je- 
szcze zdecydowaną. Lord Russell stara się utrzy- 
mać i używa do tego wszystkich sposobów. 

Donosząc o przyjęciu Cesarza Maksymiliana I 
w Meksyku, Monitor robi wzmiankę, że nowego 
Cesarza przyjmowali ze szczególnym zapałem In- 
dyanie, których jest ”/,. Wniesiono z tego, że szu- 
kając posady. swej władzy, nowy Cesarz będzie 
się starał oprzeć na żywiole indyjskim, potułniej- 
szym i potrzebującym opieki rządu. Mouitor wy- 
stawia sprawę meksykańską w różowych kolorach 
i zapewnia, że wojsko franeuzkie będzie mogło 
wkrótce wrócić do ojczyzny. Zapewnienie to na- 
leży zapisać i życzyć aby coprędzej się spełniło. 
Potwierdza się, że upały wywarły i tego roku ten 
sam wpływ na federalistów co dawniej. Stanowi- 
sko separatystów jest zawsze dobre. 

Dzienniki wychodzące w Nowym Jorku dono- 
szą, że rząd washingtoński wydał Rosyi Połaków, 
którzy opuścili marynarkę rosyjską i że wydał ich 
pomimo, że służyli sprawie północy. Siècle 
nie wierzy w tę wiadomość, 'przeciwgą nie już 
prawie narodów, które zdaje się nie istnieć w 19 
wieku, lecz konstytucyi amerykańskiej. 

Pomimo zjazdu w Kissingen, Rosya uznaje les 


jaits accomplis w Ramuaii, bo wie, że na tym 


punkcie ‘Anglia trzyma z Francyą. Zdaje się, że 
w tym roku nie grozi Rumunii nic bardzo niebez- 
piecznego i że książę Kuza będzie się mógł obró- 
cić przeciw wewnętrznym intrygom. Turcya zmniej- 
sza swe siły wojenne. Podróżni przybywający z 
północnej Turcyi mówią wiele o agitacyi patryo- 
tycznej, które panuje w Ramunii, Serbii i Czarno- 
górze, agitacyi tem większej, że panujący nie ma- 
ją potomstwa. 

Anglia ogranicza się na zbieraniu składek dla 
Czerkiesów. Lord Redeliffa stoi na czele tego nie- 
ocenionego dzieła. 

Hr, Kisielew będzie ambasadorem w Tarynie, a 
br. Stackelberg w Wiedniu. 

Potwierdza się, że mąż królowej hiszpańskiej 
przybędzie do Paryża i że się uda do obozu cha- 
lońskiego. O przyjazdach innych książąt nie ma 
jeszcze nie pewnego: Cesarz żyje bardzo cicho 
w Vichy, a Cesarzowa w St. Cloud. Cesarzowa 
przejeżdża się codzień po ulicach Paryża. P. Fould 
jedzie jutro do Cesarza. Wewnętrzna cichość jest 
zupełna. 

Książę Napoleon dziś wrócił do Paryża. 


Kraków l6go lipca. JCMość postanowieniem 
z 7go lipca b. r. nadał gr. kat. dystryktowemu 
nadzorcy szkół i proboszczowi we Lwowie, radcy 
konsystoryalnemu X. Jakóbowi Szwedzickiemu w 
uznaniu jego długoletniej znakomitej pracy około 
szkół ludowych złoty krzyź za: ługi. 


i Lwów 15 lipca. Rząd namiestniczy ogłasza, 
iż Ministerynm stanu zamianowało Drów Emiliana 
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Ozęść literacko - artystyczna. 


D © 
CHARAKTERYSTYKI LUDZI I STRONNICTW 
w Angielskim Parlamencie. 


Jeden z wybornych angielskich przeglądów: 
Westminster Rewiev T misje przydłułazy artykuł, 
mogący zająć pod niejednym względem. Nie tyle 
wszakże co do swobodnego sposobu krytykowa 
nia ludzi stanu, podobne bowiem, a nawet ostrzej- 
sze, krytyki nie psują tam krwi nikomu; jakoż an- 
gielski mąż stanu szczerze pracujący dla kraju 
nie zważa na podobne krzyki i mówi sobie w du- 
cha— ty pisz a ja będę robił, jak mi przekonanie 
i obowiązek każe. W takich artykułach krytycznych 
większy obudza interes to jaskrawe Światło, jakie 
pada na będących teraz u steru ministrów, świa- 
tło, wyjaśniające niejedną polityczną sytuacyę. 
Między innemi, zaraz na wstępie, pisze wspomnia- 
ny wyżej przegląd: „Lord Palmerston zapewne 
nie pragnie dziś więcej, tylko, żeby machina pań- 
stwa wytrwała do końca jego życia. Stanowisko 
jego w parlamencie ma cechę pogodnej błogości*— 
dla tego Punch może ma słuszność, kiedy Old 
Pama (lorda Palmerstona) porównywa z Jowiszem! 


Całe uredo Whigów naszego czasu w cudowny | wdzięku. Ww 


sposób zamknął był Russell w tem godle: „Wy- 
pocznij sobie i dziękuj Panu Bogu!“ przy czem 
zaraz mu na myśl przychodzi sprawa Polska i 
Dania. 

Terażniejsza sesya — mówi Wes!minster Reviev— 
całkiem jest niezwykłą. Przez brak znaczniejszych 
spraw wewnętrznych rozsypały się na proch stare 
stronnictwa; w milezeniu zgodzono się na pytania 
tego rodzaju: albo obrabiać najspokojniej i cicho, 
albo na bok usuwać. Tylko pozornie toczą się je- 
szcze walki, o których każdy wie dobrze, że są 
tylko daremną słow ekspensą. Taki Tory „w prze- 
cięciu zawsze półgłówek*, sam nie wie, co się ko- 
ło niego święci: Opozycya przyklaskuje lordowi 
Palmerstonowi, a uderzenie na Disraelego wywo- 
juje w tej samej opozycyi liczne brawa i Śmiechy. 
Dawniej bywało inaczej, i nie mogła się zdarzyć 
podobna pomyłka: siedzieli tam ministrowie, a 
więc walczono przeciw nim. Konserwatyści wcale 
nie mają szczerego zamiaru obalić teraźniejszego mi- 
nisteryum ; albowiem nie mogliby „żyć ani z Disrae- 
lim, ani bez niego.* — Nikt też nie używa takie- 
go wpływu, jakim lord Palmerston w Izbie niż- 
szej poszczycić się może; czego on nie przeprowa 
dzi, tego nie przeprowadzi nikt inuy; ogromną mą 
popularność, mimo, że nie jest ani mowcą, ani 
słynnym z jakich wielkich powodzeń w polityce. 
W mowach swoich ani stylem, ani pomysłem nie 
wznosi się nad pospolitość; przytem postawę ma 
nie pociągającą, 


mówiąc zacina się, gestykuluje bez 


każdej sprawie lubi dotykać tylko po 
wierzchni: nie spotkasz się tam ani z szczytaiej- 
szą myślą, ani z wielką zasadą, ani z świetną u- 
czonością, ani przekonywującą loiką — słowem 
pierwszy minister może być wszystkiem innem, 
tylko nie mowcą. Obok tych niedostatków, mowy 
jego przecież potężny wywierają skutek. Z dzi- 
wnym instynktem umie on wybierać tylko takie 
argumenta, jakie najlepiej zgadzają się z usposo- 
bieniem słuchaczów; podoba się im, bo nigdy nie 
preleguje i nie nudzi; a przytem nie zmusza ich 
do zbytniego natężenia umysłu, aby go zrozumieć 
mogli, zwłaszcza, że nigdy nie występuje przeciw 
nim jak zacięty przeciwnik. 

Na dowcip się nie sadzi, bo weale go nie ma, 
za to żarty jego rzadko bywają niewczesne, a 
często są mistrzowskie w osłabianiu kontrastów, 
lub łagodzeniu wrażeń wywołanych jakiem świe- 
tnem uderzeniem na rząd. Cała tajemnica jego 
powodzenia mieści się w dokładnej znajomości an- 
gielskiego charakteru, i w zupełnem wyrzeczeniu 
się wszelkiej jenialności. Jest to Anglik w prze- 
cięciu , reprezentant wieku mającego osobliwy 
wstręt do celów wzniosłych i konsekwentnie prze- 
prowadzanych usiłowań i dążeń wieku, nienawi- 
dzącego wszelkich ostateczności, mianowicie je- 
niuszu, nielubiącego uczuć swoich wytężać długo 
w jednym kierunku; wieku bardzo praktycznego 
dopóki nie nie trzeba ryzykować, przędewszystkiem 
odpychającego w sztuce, literaturze i 


władz umysłowych. Dla tego polityka lorda Pal-| weżmie wtedy przewodaictwo w Izbie niższej? Si- 


merstona wybornie przypada do ducha epoki; to 
jego tryumf, jeżeli takowa miewa powodzenie; a 
sława go czeka, jeżeli istotnem okryje się powo- 
dzeniem. 

Nie trzeba osobistych robić doświadczeń, dość, 
bacznie uważać bieg zdarzeń dzisiejszych, aby 
przekonać się jak trafaą jest ta charakterystyka 
pierwszego ministra, wywierającego wpływ jakie- 
go mało który z angielskich ministrów używał, 
wpływ któremu królowa, a dawniej książę Albert, 
z niechęcią się poddawali. Lord Palmerston bez 
żadnych zasad tak w publicznem, jak w prywa- 
tnem życiu, bez żadnego ideału — goniący tylko 
za tem co odpowiada celowi, stosujący się w dzia- 
łania do chwilowej potrzeby — wiernym jest przed- 
stawicielem dzisiejszej Anglii, a zatem bardzo jej 
potrzebną jest figurą. Niema też nikogo, ktoby jego 
miejsce mógł zająć na teraz. 

Co najzabawniejszego, że niektóre rządy kon- 
tynentalne usiłują naśladować u siebie ten płaski 
wzór angielski; i tak samo nie dbają o pryney- 
pia, ani o głębsza kiernnki, a tylko z dnia na 
dzień żyją, łatając drobnemi naprawkami skołata- 
ną machinę państwa. Zawsze ten bywa skutek 
naśladownictwa, że zwykle pożyczamy najułomniej- 
szą stronę oryginału, o dobrej zapominając. 

„Bez watpienia — powiada artykuł Westminster 
Reviev — 2 ustąpieniem lorda Palmerstona ustanie 


dyplomacyi | to letargiczne i niepoczesne zawieszenie broni mię- 
tę stronę, jaka wymaga większego wysilenia | dzy przeciwnemi sobie stronnictwami. Atoli któż 


dnej Herbert nie żyje; lord Canning padł pod cio- 
sami iodyjskiego klimatu; sir Cornewall Lewis 
zgasł wcześnie — więc chyba Gladstone ten „świe- 
tny* minister finansów w dzisiejszym gabinecie. 

Gladstone w każdym razie jest największym 
mówcą parlamentarnym, większym niż lord Derby, 
a cóż dopiero Disraeli; Bright ma swoje znacze- 
nie jako mówca ludowy. Oprócz tego Gladstone 
liczy się do znamienitych finansistów; umie być 
śmiałym i przedsiębiorczym, niewahającym się, 
czyli zbyt przezornym. Wszystko u niego zmierza 
do tego, aby czy krótko czy długo mógł piasto- 
wać urząd pierwszego ministra — a jednak zdaje 
się, że nikt nie cieszy się z tej perspektywy. Nie 
ma on czysto aagielskiego charakteru, jakiego lud 
wymaga od męża stanu; zbyt jest sumienny, pil- 
nie roztrząsa wszystkie strony każdego pytania, i 
ztąd za nadto wiele różnych stron odkrywa. 

W tem niesmakują Anglicy, których Ameryka- 
nin Hawthome wybornie scharakteryzował: „Cała 
„tajemnica ich ogromnych praktycznych powodzeń 
„zawisła od wyłącznej zdolności przymykania je- 
„dnego oka; przez co otrzymują tak wyraźne i do- 
„kładne pojęcie tego, co ich bezpośrednio obcho- 
„dzi, że mogą jak najłatwiej przez tysiączne nie- 
„przełamane zawady sadzić jednym skokiem i od- 
„nosić doskonały tryumf, niepostrzegając nawet 
„połowy nastręczających się trudności, * 

Przeciwnie Gladstone jedno i drugie oko zawsze 
ma otwarte, i dobrze otwarte; kiedy wszyscy in 


2 


Łopuszańskiego i Władysława Srokowskiego, za- 
stępców profesorów postępowania cywilno-sądowe- 
go i ustawy karućj na Uniwersytecie lwowskim, 
komisarzami egzaminacyjnymi przy komisyi egza- 
minów sądowych ogólnych. 


Wiedeń 15go lipca. Presse donosi, że w tej 
chwili sprawa kroacka znów wystąpiła naprzód. 
Biskup Stroszmayer z Diakowaru przybył do Wie- 
dnia i zamyśla tu dłużej zabawić. Miał on dłuższą 
rozmowę z kanclerzem kroackim p. Mazuraniczem, 
a dziś miał mieć posłuchanie u JOMości. Biskup — 
jak dalej donosi Presse — miał się przekonać, że 
postępowanie jego w ostatnich kilku latach mało 
mu przyniosło korzyści (?!), i dla tego zamyśla 
teraz wejść na inną drogę. Bytność jego w Wie- 
dniu zdaje się być w związku ze zwołaniem sej 
mu kroackiego. Są powody upoważniające do spo- 
dziewania się, że biskup użyje wpływu swego 
w dyecezyi i w całym kraju na rzecz wysłania 
posłów do Rady państwa. Ban Sokcewicz ma także 
przybyć na przyszły tydzień do Wiednia dla wy- 
rażenia opinii swej co do zwołania sejmu i ode- 
brania szczegółowych instrukcyj. 

Z jakich powodów i na jakiej podstawie Presse 
utrzymuje w przytoczonym powyżej artykuliku, 
któremu dała tytuł „Politycznej metamorfozy”, że 
biskup Stroszmayer przeświadczył się, że dotych- 
czasowe jego postępowanie mało przyniosło mu 
korzyści, tudzież co przez te korzyści rozumie, 
nie umiemy powiedzieć, a zresztą z wiadomości 
podanej przez Presse trudno się nawet dorozumieć. 
Czy to jest własny domysł a może przekonanie, 
że wszysko, eo się robi powinno nieść korzyści i 
tą miarą sądzi dostojnika kościelaego, który dotąd 
przewodniczył narodowi? Czy napis „polityczna 
metamorfoza* znaczy, że się biskup Stroszmayer 
zrzękł swoich dotychczasowych przekonań polity- 
cznych? A jakież Presse daje na to dowody? 
W przytoczonym artykuliku wcale ich nie ma; 
w ogóle więc trudno coś powiedzieć o owej poli- 
tycznej metamorfozie X. biskupa. 

O podobnej metamorfozie mówi także ` Presse, 
donosząc w korespondencyi praskiej o oświad- 
czeniu ks. Rudolfa Taxisa, które nazywa zupełnem 
nawróceniem księcia, który starał się, aby doszło 
rąk JCMości pismo, gdzie nietylko zupełnie 
wyrzeka się kierunku politycznego, w jakim do- 
tąd występował, ale i tłómaczy dotychczasowe 
swoje postępowanie wpływem kół, które nań na- 
pierały. 

Byłby to więc czas metamorfoz politycznych, do 
których naturalcie policzyć należy i metamorfozę 
samej Presse. 

Sprawie kroackiej poświęca Presse obszerny 
artykuł, z którego tu przytaczamy końcowy ustęp 
następującej osnowy : 

„Jeżeli sejm kroacki zbierze się w tym roku — 
czego rząd sobie życzyć, nawet za konieczność u- 
ważać powinien — to trudno się spodziewać, ażeby 
bezwzględnie wysłał zaraz posłów do Rady pań- 
stwa. Będzie on może usiłował wynaleźć pewne 
formy zastrzeżenia; a może tylko dla próby, 
tymczasowo wyśle do Rady państwa; albo może 
obstawać będzie za ścisłem odgraniczeniem budże- 
tu krajowego od powszechnego, być może, że licz- 
ba 9 posłów do Izby deputowanych wyda mu 
się za mała i zażąda aby i pokrewna ludność Po- 
graniczą wojskowego przynajmniej symbolicznie 
była zastąpioną. Byłoby według zdania Presse nie 
słusznem, gdyby występowano przeciw takim ży- 
czeniom, jeźli nie przekraczają miary niezbędnej 
całości interesów państwa. — Rządowi radzilibyśmy, 
aby się nad tem zastanowił, czy tak sucha ka- 
dencya jak ostatnia zwabić może Kroatów do Ra- 
dy państwa.“ 

— Wiener Ztg powtarza wiadomcść podaną 
przez dziennik Hon o uwolnieniu z więzienia 
śledczego Ludwika Asbotha, który od kilku mie 
sięcy był w Peszcie uwięziony. 

— Korespondent lwowski do ÓO.-D.-Post, a i 
Vaterland (nie wiemy czy z innego źródła? R. Cz.) 
donoszą o powołaniu prof, Małeckiego, który jest 
mianowany członkiem rady oświecenia, do Wie- 
duia, gdzie ma wziąć udział w obradach nad re- 
formą austryackich uniwersytetów. 


Ei róiestwo Folskic. 


Dziennik Warszawski ogłasza nowy wypis z pro- 
tokóła komiteta urządzającego stosunki włościań- 
skie w Królestwie Polskiem z d. 20 czerwca. Mie 
ści on w sobie fvrmularze przepisane dla tabel 
likwidacyjnpych ze wskazaniem użycia ich. Likwi- 
dacye sporządzane przez właścicieli ziemskich bę- 
dą sprawdzane na miejscu przez komisye lub de- 
legowavych z nich urzędników. Delegacye te nie 
mają popizestawać na zążaleniach włościan i ich 
pretensyach, lecz nawet, gdyby tego nie było, 
winny dojrzeć, aby nie weszły tam na rzecz wła- 
ścicieli takie grunta, któreby powiony przejść na 
własność włościan, tudzież czy osady włeściańskie 
i wysokość powinności włościańskich policzone są 
tak, jak w samej rzeczy istnieją. Delegacya ma 
prostować wszelkie takie likwidacye, co ma zna- 
czyć, że od delegacyi zależeć będzie uznanie słu- 


szuości likwidacyi, a nie od wzajemnego między 
stronami rozstrzygnienia. Tabele likwidacyjne mają 
być sporządzane w dwóch językach polskim i ro- 
syjskim; gdy zaś Polacy wcale nie posiadają ję- 


zyka rosyjskiego, ani nawet nie znają głosek ro- 


z pięciu arkuszy; wypadnie przeto około sto ty 


trzeba około 1.118,000 arkuszy blankietowych. 


Obywatel będzie winien zapłacić za każdy arkusz 
5 kopiejek, choć wartość jego nie może wynosić 
jak */, kopiejki, przeto za same blankiety likwi- 
dacyjne zapłacą obywatele około 56,000 rubli, 
kiedy druk ich i papier nie będą więcej koszto- 


wały nad 2,800 rubli. 


Znowu podajemy ukaz o powiększeniu płacy 
rosyjskim urzędnikom zarządu dóbr skarbowych 
czyli skonfiskowanych na Litwie. Łącznie z podo- 
buemi ukazami wydanemi poprzednio dla urzędni- 
ków zarządu duchownego i administracyjnego, u- 
kaz ten stanowi dopełaienie woli carskiej, mocą 
której cała machina rządowa na Litwie ma czer- 


pać swe siły żywotne 4 funduszów kontrybucyj 


aych. Gdy jednak nadal nie ma widocznych powo- 


dów do nakładania kontrybueyi, na rachunek któ 


rej świeże jeszcze wychodzą ukazy, wolao więc 
przewidywać, że Murawiew trudność tę zechce za- 
łatwić po swojemu nałożeniem nowych kontryba- 


cyj. Oto pomieniony ukaz: 


„Rada państwa w departamencie ekonomii i na 
ogólnem zebraniu rozpatrzywszy przedstawienie 
ministra dóbr skarbowych o powiększenie pensyj 
urzędnikom i leśnym oficerom zarząda dóbr pań- 
stwa w guberniach: Wileńskiej, Kowieńskiej Gro- 
dzieńskiej, Mińskiej, Mohilewskiej i Witebskiej po- 
stanowiła: 1) Z sam otrzymanych z majątków za- 


sekwestrowanych w tych guberniach z powodu o 
statniego buntu, oraz z 109%, kontrybucyi z szla 
checkich niernchomych majątków tego kraju, po 


zwala się miejscowemu naczeloikowi tych guber- 
nij użycia w dopełnieniu do budżełu pieniężnego 
departamentu dóbr skarbowych $ 2 art. 1 i § 2 
art. 4, drugiego zaś departamentu $ 3 art. 2, ile- 


śuego $ 2 art. 1. — do 84,000 rs. na rozdanie ty 


tułem zasiłku dla utrzymania: a) tym urzędników 


rosyjskiego pochodzenia, zajmującym posady w za 


rządzie ministerstwa dóbr w pomienionych sześciu 
gub.raiach, których jenerał gubernator uzna za 
godnych; i b) wszystkim wysyłanym przez mini- 
rosyjskiego pochodzenia 
przeznaczonym do zajęcia posad przy izbach dóbr 
skarbowych w pomienionych guberniach. 2) Zasi- 
tek ten dawać w wysokości 50"/, etatowej pensyi 


steryam dóbr osobom 


członkom izb dóbr skarbowych, innym zaś urzę 


dnikom zarządu dóbr skarbowych, w pomienio- 
nych guberniach, do wysokości nieprzechodzącej 
50%, pensyi, z wyjątkiem urzędników do szcze- 
gólnych poruczeń pilnujących porządku w mająt- 
kach, którym może być dodane po 214 rubli 44 kop. 
każdemu, porównywając ich z okręgowymi na- 
czelnikami picrwszej klasy. Decyzya ta najwyżej 
zatwierdzoną została 20 kwietnia (2go maja) 1864.“ 

— Znajdając w ogłoszeniach licytacyjaych na 
Litwie wiele majątków przeznaczonych na publi- 
ezną sprzedaż, z powodu długów prywatnych, 
wnosić można było, że tę przysłagę rządowi od- 
dają sądy, pod naciskiem jego będące, tem bar- 
dziej, iż żadnego w tym względzie nie pamiętamy 
nakazu. Tymczasem w Wileńskim Wiestniku znaj- 
dajemy pochwałę jednego z naczelników wojen- 
wych, z której z łatweścią wnosić można 0 8poso- 
bie rozstrzygania praw i tytułów własności na Li- 
twie. Oto są słowa pochwalne wojennego naczel- 


pika powiatu Wilejskiego: 


„Każdy z mieszkańców powiatu wszystkich sta- 
nów bez wyjątku, położywszy rękę na sercn, z zu- 


pełaem przekonaniem powiedzieć musi, że półko 


wnik Helfreich był srogim, lecz jeszcze bardziej 


sprawiedliwym , i przez czas swojego urzędowa 


nia zdołał postawić powiat w takim stanie, iż ża- 
dna z osób, chociażby otrzymała najcięższą karę, 
nie może zrobić wyrzuta, że ucierpiała niewinnie. 
Wszystkie prawne skargi, zawsze były zbadane 


i niepozostawione bez zadosyć uczynienia; lecz 0 
prócz spraw politycznych, niezliczona ilość dłu 


gów, na mocy obowiązujących kwitów, które ra 
drodze sądowej, potrzebowałyby długiego czasu, 
i nie zawsze mogły być pomyślnie załatwione, u 
nas tymczasem rozstrzygały się przez samo tylko 
sprawiedliwe przekonanie naczelnika wojennego, 
Za dowód tego 
powszechnego szacunku, którym on cieszył się 


i były natychmiast zaspakajane. 


syjskich, przeto będą musieli użyć do napisania 
takich tabel urzędników rosyjskich zasiadających 
w komisyach miejscowych. W Królestwie Polskiem 
jest około 19,000 wsi, wypadnie zatem tyle re- 
feratów. Każdy wykaz składa się w przecięciu 


sięcy arkuszy referatów w jednym i tyleż w dru- 
gim języku sporządzić. Piócz tego tyleż arkuszy 
tytułowych, na których ma być wypisana treść, 
czyni razem 240,000 arkuszy nie licząc w to, że 
prawie każdy właściciel zechce sobie zachować 
odpis tabel i wykazów, któryby komisya zatwier- 
dziła. Dziennik Powszechny obliczył, że nawet nie 
licząc owych odpisów, potrzeba będzie arkuszy 
blankietowych w cbu językach 532,000. Jeźli więc 
odpisy tyleż wyniosą, a do tego 10*%/, policzyć 
wypadnie na pomyłki i zepsucie, wypadnie po- 
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kaz, lecz i najmniejsze życzenie niechcący wypo- 
wiedziane, z radością niezwłocznie spełniło się.* 
Zaiste magiczna siła teroryzmu! 


Rosy a. 


Uzbrojenia morskie Rosyi zaczynają budzić u- 
wagę i obawy Europy, niepodobna im bowiem na- 
dać zwykłego i naturalnego znaczenia, jakie mieć 
może zbrojenie się każdego innego mocarstwa 
morskiego. Rosya właściwie nie jest państwem 
morskiem, brak jej wszystkiego pd tym względem, 
a mianowicie brzegów, mórz i portów. Wąski Bal- 
tyk zamknięty Kategatem, i najgorsze o każdej 
porze roku do żeglugi morze Czarne, zamknięte 
Bosforem i Dardanelami, nie mogą uważać się za 
właściwe morza, ale raczej za jeziora dla nad- 
brzeżnej kupieckiej żeglugi. To też i znaczenie 
jakie im dotychczas troskliwa o równowagę poli- 
tyka europejska nadawała, było ściśle międzyna- 
rodowe, prawie neutralue. Nić tylko bowiem morze 
Czarne zniszczeniem floty rosyjskiej i kategory- 
cznem orzeczeniem kongresu paryskiego zostało 
wyzwolone z pod uzurpowanego panowania Rosyi, 
ale również i Baltyk też same przedstawiał wa- 
runki z powoda przewagi na nim sił morskich 
Szwecyi i Danii, które stanowiły w tym względzie 
rękojmię Europy. O morzu Białem i Oceanie Lo- 
dowatym nie ma eo mówić, gdyż tam ambicya 
Rosyi i obawa Earopy nie sięga; płytkie zaś i 
najgorsze do żeglugi jezioro Kaspijskie pozwala 
nawst Persyi być z tej strony spokojną. 

Przy takich geograficznych i politycznych wa 
ruakach czemże dadzą się usprawiedliwić morskie 
uzbrojenia Rosyi? zapewne, że nie potrzebą ani 
też możnością względnie na obecne położenie. Jako 
państwo ściśle kontynentalae nie ma Rosya po- 
trzeby obrony swego handlu i interesów na mo- 
rzu, jak iane państwa kolonialne i przemysłowe, 
a zanadto jest potężną i szczęśliwie położona, aby 
nie mogła w obec Europy samą tylko lądową 
armią obronić swej niezależności. Co zaś do brze- 
gów, po tem, eo już zrobiono dla ich obrony, mo- 
że być Rosya zupełnie bezpieczną. Od czasu, gdy 
Kronsztad oparł się flocie lorda Napiera, niczego 
nie zaniedbano, aby ten klucz rosyjskich półao- 
enych wybrzeżów uczynić niezdobytym. Zmiany, 
jakie sprowadził za sobą system statków pancer- 
nych zostały z największym pośpiechem uwzglę- 
dnione tak w fortyfikacyach jako też w budowie 
dostatecznej liczby nadbrzeżaych pancernych ba- 
teryj i pływających hidrauliczaych doków. Nad 
morzem (Czarnem nie zasypiaco również sprawy, 
lecz od czasów wojny wschodniej nietylko że na- 
prawiono zburzone fortyfikacye, ale nadto wznie- 
siono wiele nowych, tak iż same rosyjskie dzien 
niki przyznają za dostateczne, to co już dla obro- 
ny brzegów południowych zrobiono. 

Nie mając potrzeby, Rosya zarówno nie ma 
możności powiększania sił morskich, tj. możności, 
jaką dają naturalne warunki geograficznego i po- 
litycznego położenia, w jakich się Rosya znajda- 
je. Na morzu Czarcem prócz 6 statków przyzna- 
oych jéj kongresem paryskim, niepowiona więcćj 
budować. Na Baltyku zaś, lubo nie z mocy trak 
tatów, to dla samego braku dogodnych portów, 
oraz zbyt ścieśnionego zakresu działań, jaki się 
dla floty przedstawia, nie miałaby Rosya przyczy- 
ny powiększania jéj, chyba na to tylko, aby bez 
cela prowadzić morską donkiszoteryę i wałęsać 
się po odległych Oceanach, gdzie ani poddanych 
ani iateresów rosyjskich nie ma do obrony. Tru 
dno przecież uwierzyć, aby dla tak niewionćj roz- 
rywki chciała Rosya poświęcać swoje opłakane fi- 
nanse. 

Nie od dziś datuje się potęga Rosyi, a przecież 
wzrost jćj nigdy nie był zawarowany jedaocze- 
snem podniesieniem sił morskich. Owszem, dla 
braku naturalnych podstaw, owćj potrzeby i mo- 
żności, istnienie floty rosyjskićj zależało zawsze 
od sporadycznych i zewnętrznych a raczćj zabor- 
czych celów, i wtedy też kończyło się, gdy tych 
celów zabrakło. Flotę rosyjską stworzył pierwszy 
Piotr Wielki z powodu wojny z Szwecyą, a po 
ustaniu téj wojny upadła też na długo i flota, 
nie mając przyczyn istnienia. Po raz drugi odbu- 
dował ją Mikołaj dla zdobycia Carogrodu, co gdy 
się nie powiodło, a okręty zostały zatopione umyśl. 
nie pod Sebastopolem, nikt w Rosyi a nawet sam 
rząd nie pomyślał aż do ostatnich czasów 0 roz- 
winięciu sił morskich na większą skalę. A jest to 
tak dalece prawdziwem, że w tćj chwili nawet 
organ liberalnego stronvictwa rosyjskiego Gołos, 
protestuje przeciw uzbrojeniom morskim, jąko zu 
pełnie niepotrzebbym dia Rosyi. 

Inaczćj wszakże myśli rząd, niepotrzebnie pod- 
budzany w tym razie przez organ panującego 
dziś stronnictwa w Rosyi Gazetę Moskiewską, za 
rzueającą mu opieszałość. Na morzu Czarnem wy- 
dobywanie zatopionych statków przy podwójnym 
pośpiechu jaż ukończone, a warsztaty okrętowe 
w Mikołajewie wykończają prócz starych, jedno- 
cześnie kilka nowych statków wojennych; żelazne 
płyty zwrócone w roku zeszłym od Dardauelów, 
którędy przejść im niedano, z niezmiernym ko- 
sztem i trudem drogą lądową dochodzą swego 
przeznaczenia, co się znacznie ułatwi za przepro- 


w powiecie może posłużyć to, że nietylko jego roz- 


wadzeniem rozpoczętćj kolei żelaznój do Sebasto- 
pola; w Poti od miesiąca rozpoczęto forsowne ro- 
boty dla założenia wojennego portu; arsenały mor- 
skie są przepełnione wszystkiem co tylko do u- 
zbrojenia i uekwipowania statków potrzeba. Cóż 
więc dziwnego, że gdy dwa lata temu, angielskie 
dzienniki z wielką a próżną zgrozą znalazły na 
morzu Czarnem zamiast sześciu, 78 statków ro- 
syjskich, dziś kiedy Rosya nie ma powodu zwa- 
żać na traktaty i krzyki Europy, pokaże się na- 
gle oczom zdziwionym imponująca flota złożona 
ze statków pancernych, śrubowych i parowców 
kupieckich należycie uzbrojonych ? 

Nierównie groźniejszćj natury są uzbrojenia na 
morzu Baltyckiem, w przeciąga jednego roku zdo- 
łauo tam wykończyć 12 łodzi i 2 bateryj pancer- 
nych, nie licząc w to będących na warsztatach 
okrętów wojennych, a organ ministerstwa wojny 
Inwalid wyraźnie powiada, że nie myśląc pod 
względem floty emulować z Anglią, Rosya myśli 
przecież naśladować Fraucyę. 

Nastręcza się pytanie, po co te uzbrojenia, kie- 
dy ich mie wywołuje potrzeba własnćj obrony? 
A odpowiedż na to nie może być inna jak tylko, 
że cele, jakie budując flotę miał Piotr Wielki i Mi- 
kołaj, przy trzeciem jéj odbudowaniu jednoczą się 
dziś razem i szybko dążą do spełnienia. Potrzeba 
Rosyi szwedzkich portów i Bosforu, i gdyby to 
nie było widocznem, z śmiałego stanowiska jakie 
oną od niedawna w polityce europejskićj zajęła, 
to wniosek ten nastręcza już samo zwiększenie 
floty, która w dzisiejszych swych portach i mo 
rzach oraz restrykcyach kongresu paryskiego obra- 
cać się nie może i nie zechce. 

Ale Szwecya i Carogród to jeszcze nie ostate- 
czne cele testamentu politycznego Piotra W. Są 
to tylko środki wiodące do cela, są to ramiona 
któremi z półaocy i południa objąć będzie można 
ofiarę gniecioną ze wschodu całą siłą korpusu. 

W obec tej oczywistości zamiaru, który wkrótce 
stać się może j;faktem, nikt nas o przesadę posą 
dzać nie będzie, jeżeli przyczyny rozbudzienia się 
ambitaych celów Rosyi i ich postępu szukać 
zechcemy w zeszłorocznem postępowaniu Europy 
w sprawie polskiej. Zgnieciona i upokorzona Ro- 
sya po wojnie wschodniej, bez pieniędzy i armii, 
nurtowana wewnątrz kwestyami społecznemi, nie 
wierzyła w swe siły i innych celów jak na teraz 
nie miała, prócz dokończenia rozpoczętych reform. 
Dowodem na to najlepszym jej rozbrojenie i rola, 
jaką w pohtyce aż do ostatnich czasów odgry- 
wała. Ale rozjątrzona groźbami zachodu, które 
niespełnione podniosły jej damę i zanfanie we 
własne siły, stanowczo weszła dziś na drogę, na 
którą pierwej wstąpić nie umiała; a raz na nią 
wszedłszy nie wróci już z pewnością, chyba 
zmuszona do tego drugą wojną wschodnią. 

„Za dowód do tych uwag niech nam posłaży 
niżej podany wyjątek z wstępnego artykułu Jn- 
walida, spowodowany nie chęcią przechwałki, jak 
to często bywa na Za :hodzie -— gdyż rosyjskie dzien- 
niki zwłaszcza urzędowe trzymają się zawsze mą- 
drej maksymy, aby słowem nie uprzedzać czynu — 
lecz wywołany tym razem koniecznością obrony 
kierunku rządowego przed liberalaem stronnictwem, 
które słasznie, choć nadaremnie, widzi w zabor- 
czej polityce Rosyi grób dla wewnętrznej swo- 
body i rozpoczętych reform spółecznych. Oto są słowa 
Inwalida: 

„Nie może flota rosyjska mieć tylko obronne, 
sadbrzeżne znaczenie, najpierw dla tego, że mo- 
żuość napadu jest pierwszym warunkiem rzeczy- 
wistej obrony. Inaczej, dobrowolnie wyrzekłszy się 
tej możności, będziemy w chorobliwem położeniu 
względem każdego przeciwnika, chsciażby nawet 
słabszego, lecz niedostępnego naszym ciosom. 
Nie mówimy już o tem, jak upakarzającą dla na- 
rodowej dumy i godności cesąrstwa byłaby ko- 
nieczność cierpienia zniewag, jakiejkolwiek Danii 
lub Japonii, nie mając możności pomszczenia się 
ną nędznym wrogu. Przytem pierwszorzędne 
państwo ma zawsze mnóstwo zewnętrznych into- 
resów, oprócz swej własnej obrony. Obrona na- 
szych politycznych i handlowych interesów na 
odległych morzach, opieka naszych poddanych i 
jednowierców , nakoniec konieczność podtrzymy- 
wania siłą żądań naszych dyplomatycznych ajen- 
tów, wszystko to nakazuje nam mieć silną flotę, 
nie tylko przeznaczoną do obrony brzegów, lecz 
także mogącą przepływać oceany i pa pierwsze 
żądanie jawić się tam, gdzie zachodzi potrzeba ; 
tudzież stale utrzymywać eskadry na dalekich 
morzach, tem bardziej, że to stanowi wyborną 
szkołę dla naszych oficerów i majtków. 

Na przykład: fregata „Ilija: Muromiec“, która 
podczas syryjskiej rzezi w r. 1850 jednem zja- 
wieniem się swojem w Bajrucie zbawiła chrześcian, 
najwymowniej stwierdza myśl naszą; jeszcze wię- 
cej dowodow możnaby przytoczyć na obronę ko- 
nieczności słałego pobytu naszej eskadry na O- 
ceanie Spokojnym. Wielkie znaczenie nasza flota 
może mieć i ma nie tutaj — w Europie — lecz na 
Oceanie Spokojnym. Tam nie wielka eskadra na- 
sza może być niebezpieczną nie tylko dla drugo- 
rzędnych lecz i dla pierwszorzędnych mocarstw 
morskich. Chociażby eskadra nasza była nie wielką, 
to Ocean jest wielki, i dla tego też,aby wyłapać 


statki tej eskadry, potrzeba może całego roku, a 
w tym czasie ta eskadra przyniesie szkody mor- 
skiemu handlowi nieprzyjaznego nam państwa na 
kilka milionów. 

Na zasadzie wyżej powiedzianego, jesteśmy zu- 
pełnie przekonani, że dla Rosyi konieczną jest flota, 
nie tylko dla obrony jej własnych brzegów, lecz 


flota odpowiednia znaczeniu i godnosci rosyjskiego 
państwa. 


Przy tem, cel ten może być osiągnięty nawet 
bez nadzwyczajnych wysileń. Nie jesteśmy w sta- 
nie zbudować floty równającej się angielskiej, dla 
tego też wyrzekuiemy się myśli równania się z nią 
w tym względzie— jak to czyni Francya, rzeczy- 
wiście, z ostatecznem wytężeniem swych środków— 
lecz niemniej będziemy ufać w swe siły, dla tego, 
że my rzeczywiście możemy. 

Mając chociaż nie wielką lecz wyborną eskadrę, 
szybko chodzących statków uzbrojonych silną ar- 
tylerją, możemy zawsze być niebezpiecznemi na- 
wet dla każdego pierwszorzędnego morskiego pań- 
stwa, nie blokując jego wybrzeży, nie znoszące 


jego floty w otwartych bitwach, lecz szkodząc je- 


go handlowi i zagrażając koloniom. 

Jeżeli taki „Alabama“, „Sumter“ i „Floryda“ 
prerobione z lichych kupieckich parowców, przy- 
niosły ogrom szkody północnym Amerykanom, to 


jakież nieobliczone szkody mogłyby przynieść statki 


w rodzaju fregaty „Jenerał Admirał.*, „Aleksan- 
der Newski* i innych, lub korwety i klipery w ro- 
dzaju „Witiązia*, „ Wariaga*, „Isumruga* lub 
„Zemczuga*, zwłaszcza jeżeli próby okażą możność 
pokrywania podobnych lekkich statków żelazem, 
chociażby w części bez pozbawienia ich szybkości 
i morskich przymiotów. 

Przypomnijmy sobie trwogę, jaką wywołuje w 
dziennikarstwie każda pogłoska o związku Rosyi 
z Stanami Zjednoczonemi; miejmy na uwadze, że 
pojawienie się bardzo małej liczby statków na- 
szych na odległych morzach nie było i nie będzie 
bez pożytku — weźmy na uwagę to wszystko, 
: życzyć będziemy rosyjskiej flocie możliwego 
wzrostu, nie żałając tych 27 milionów, które wy- 
daje na nią państwo.* 

— Rosyjskie dzięnniki podają ieskrypta na 
imiona W. ks. Michała, ks. Barjatyńskiego, oraz 
jenerałów: Ewdokimowa, Orbeliani, Szatiłowa, Bat- 
czatułu i Grabbe, w których to reskryptach obok 
załączonych oznak honorowych jest wyrażone po: 
dziękowanie za zdobycie Kaukazu. W. ks. Michał 
i jen. Ewdosimow obaj dostali ordery św. Jerze- 
go Żej klasy. 


Prusy. 


Korespondercya Zeidlera, organ stronuictwa 
fsodalnego, podaje o sprawie sejmn pruskiego , o 
którym ostatnimi czasy kilka razy byłą wzmian- 
ka, następującą wiadomość: Postanowienia wzglę- 
dem sejmu powzięto w Karlsbadzie, a mianowicie 
stanęło stanowczo na tem, że 1) temi czasy nie 
będzie sejm zwołauy, a 2) pytanie, kiedy Izby 
mają być zwołane, odroczono do powrota króla z 
kąpiel. Co się tyczy pogłosex krążących po dzien. 
uikach, jakoby minister skarbu Bodelschwiugh ży. 
czył sobie zwołania sejmu, są one całkiem nieu- 
zagadnione. Możemy zapewnić, że podczas obrad 
w Karlsbadzie nie kierowano się względem skar- 
bowym. Rząd posiada środki na prowadzenie woj- 
ay, a każdy wie, jak mało skłania się do tego, 
aby rodki wojskowe, które potrzebie są d) u- 
trzyman a honoru Prus, zawisłe były od loteryi 
parlamentarnych głosowań. Owszem zadają sobie 
pytanie, czy ze względa na zewnętrzae stosuaki 
Prus i w nadziei możliwego załatwienia naszego 
konstytucyjnego spora, korzystnem byłoby zwoła- 
nid sejmu? Na pytanie to odpowiedziano przeczą- 
co, gdyż mąż państwa, który wie, z kim ma do 
czynienia, liczyć musi nie tyle na nawrócenie się 
przeciwników, ile na obrót rzeczy w kraju. Rząd 
ma do czynienią z krajem, a nie z sejmem. 


Nie mcy. 


Do Presse donoszą z Brukseli z llgo b. m., że 
krół Leopold mądrością swą powszechnie uznawaną 
głównie przyczynił się do nakłonienia Danii do 
tego, że z mocarstwami wojującemi wprost. rozpo- 
częła rokowania o pokój. W związku z tem poj- 
mować należy misyą ks. Jana Gliicksburskiego. 
Chociaż więc królowi belgijskiemu nie przypadła 
rola rozjemcy, to przecież miał sposobność udzie- 
lenia dobrej rady, którą, jak dodają, uznano za 
taką tak w Londynie jąk i w Paryżu. Przybycia 
gońca duńskiego, który przywiezie pierwszą wia- 
domość o pokoju, oczekują w Brukseli pozajntro. 

Tymczasem inaczej przedstawia misyą ks. Jana 
Gltieksburskiego Botschafter w liście z Paryża z 
12go b. m. — Korespondent tego dziennika wspo- 
mniawszy o tem, że już ucichł hałas z powodu 
ów. przymierza, powiada, że według zdąnia krą- 
żącego po Paryżu milczenie nagłe o Św. przymie- 
rzu nastąpiło stąd, iż p. Bismark w skutek tra- 
dności, na jakie napotyka przymierze z Rosyą, 
znów wrócił się do swego pierwotaego projektu 
ścisłego spólaego postępowania z Francyą i znów 
doszedł do tego punktn, na którem powiększenie 


ni mają jaką słabą sprawę za zupełnie przegraną, 
on zawsze coś odkryje, aby ją podeprzeć. Lord 
Palmerston inaczej robi i wielce rad, jeżeli krzyk 
ludu nastręczy mu sposobność, stanąć po stronie 
mocniejszego. Brakuje jeszcze Gladstonowi owej 
niewyczerpanej wesołości, humoru i grzeczności, 
jakiej Palmerston używa przeciw opozycyi; lubo 
szłachetny lord za dawniejszych czasów traktował 
przeciwników swoich z największem lekceważe- 
niem, które teraz przybrało wyraz słodkiej dobro- 
duszności. Gladstone ma krew zbyt gorącą, wszy- 
stko bierze na seryo, co mówi, a mówi z przeko- 
naniem czerpanem w głębi duszy i sumienia. Swie- 
tna jego wymowa: unosi go często ze sobą i pory- 
wa nawet przeciwników: przez co niejednych ura- 
ża, mianowicie takich, co w ogóle godzą się z je- 
go zdaniem, lubo z pewnemi zmianami — a zwykle 
są to ludzie miernej natury, nieznoszący, aby po- 
tęga przekonywującej wymowy zmuszała ich do 
milczenia. Można bowiem śmiało twierdzić, iż ża 
den charakter niezdobywa sobie w Anglii tyle u- 
fności , co stateczna i konsekwentna mierność. Wie 
o tem lord Palmerston najlepiej. Przeciwnie Glad- 
stone dla Anglików jest zbyt jenialoym. Mąż ten 
wykwintnie wykształcony, pełen wiadomości, u- 
mie się wzbić nawet nad uprzedzenie narodowe; 
ztąd polityka jego niepozostałaby w dawnej, wy- 
jeżdźonej kolei, i nieżyłaby z dnia na dzień. W o- 
czach zwyczajnego Anglika — to „niespokojna gło: 
wa*; nie ma więc dla niego sympatyi, | pazia 
niemógłby sobis ciasnym rozumem wyt 


cui bono minister jego to lab owo robi. W spra- | ków mógł za znakomitego mówcę uchodzić. „Par- 
wie Szlezwieko-holsztyńskiej krótko widząca poli- |tya ta tak na nie zeszła, że nawet z pewnym ro- 


omaczyć | jednego, 


tyka pierwszego ministra i hrabiego Russella, zna- | dzajem podziwu zwykła słuchać nędznych i eyni- 
ezaych szermowań wytryskujących z niepoprawnej 
i ciasnej mózgownicy takiego lorda Cecil.“ Jeden 
tylko lord Stanley ma wszystkie przymioty na- 
ezelnika partyi; jeżeliby zaś kiedy miał zostać 
przywódcą , tedy niechybnie poprowadziłby na fał 
szywą drogę. 

Torysy w tem wszystkiem najgorzej stoją: wię 
ksza ich część zaledwo wie, o co właściwie ma 
walczyć; wiek ten przerósł ich o całą głowę. Nie- 
gdyś przed 50 laty i więcej, występujący w świat 
Tory, odbywał zwykły grand tour, ocierał się mię- 
dzy ludźmi, przyswajał sobie jargon de la haute 
politique, i z góry wiedząc, że ma głosować prze- 
ciw Whigom, odrazu robił karyerę. Tymczasem 
w Europie zaszły gwałtowne zmiany, powstały 
nowe zasady, a raczej cienie zasad, a dawne zni- 
kły. Legitymizm, równowaga europejska, nienawiść 
do Francyi, stanowiska dość podkopane; z drugiej 
strony Stoi wolność handlową z eałym ogonem 
tradnych do nauczenia się zadań ekonomii polity- 
czej. Zwycięztwo wolacości handlowej nie tylko 
stronnictwo konserwatywne wysadziło z urzędów, 
ale co więcej tak podkopało wszystkie ich zasa- 
dy, że stronnictwo nie ma już swojego hasła. Po- 
strzegłszy się ppzytem, że niemy gniew nie wiele 


lazła w Gladstonie najzaciętszego przeciwnika. 

Lecz idźmy dalej. 

W liberalaem stronniectwie zbywa calkiem na 
zdolaościach: pp. Granville, Argyle, Cardwell, 
Grey i inni są w swoim rodzaju ludzie bardzo za- 
eni, ale żaden nie ma zdolności na pierwszego mi- 
nistra. Możnaby jeszcze znaleść między młodzie- 
żą indywidna wiele obiecujące, jednakże brakuje 
im głównej rzeczy — wysokiego urodzenia; a bez 
tego niepodobna dostąpić w Auglii najwyższego 
politycznego stopnia. Radykaliści, Bright i Cobden 
już prawie przeżyli się; a między ich zwolemni- 
kami nic górującego niepojawiło się. Tak tedy 
cała liberalna partya choruje Śmiertelnie na naj- 
szanowniejszą mierność, Nie ma się czemu dziwić, 
że pod ten używający wziętości sztandar, ciśnie 
się najwięcej takich istot, eo niemogąc znaczyć coś 
przez się, chcą znaczyć przez godło. Ilość bar- 
dziej tu popłaca niż jakość. y 

Pozostają jeszcze konserwatyści. Z tymi ma się 
daleko gorzej: podejrzliwi, niejedni, nie wiedzą- 
cy czego mają chcieć, nieukontentowani. Disrae- 
lemu, chociaż toich naczelnik, zaledwo ufają, a 
kim innym niemogą go zastąpić; im zaś samym, 
jako stronnictwu, zbywa całkiem na parlamentar- 
nych talentach. Ani jednego między nimi nieznaj- 
dziesz, coby zasługiwał na miano męża stanu; ani 
coby nawet w gronie życzliwych stronni- 


pomaga, przechodzi na nowoczesne stanowisko — | twardej pracy, to i cały 


innemi dla Włoch, upomina się o „Święte nieza-|brać na siebie odpowiedzialności w tak tradnej 
przeczone prawo“ służące ludowi wybierania so-|sprawie, jak Polska. Zestarzał się i osłabł jak tylu 
bie monarchy. Słowem, Tory jako stronnictwo dzi- |inaych mężów stanu, i jest to wpływ dzisiejszego 


siaj SĄ niczem; spodziewać się, że późaiej zwiążą 
się w nową organizącyę na podstawie nowocze- 
snych wyobrażeń. Zawsze jest to Ciało zwątlone 
na chwilę, ale dość żywotne, aby się w danym 
razie podźwigło z niemocy. Pod fatalizmem żaden 
Tory pewno nie ugnie głowy. 

A cóż Wbigowie? Kapua posad ministeryalaych 
przyprawiła ich o ruinę. Im także niedostaje no- 
wego wyznania wiary; stare artykuły o pokoju, 
oszczędności, reformie, popadły w zupełny dyskre- 
dyt. Przed zuchwałem wystąpieniem księcia Gor- 
czakowa pokornie czołgają się, i wojsko i flota 
teraz w czasie pokoju drożej kosztuje, niż w zwy- 
kłych czasach wojennych; co się zaś reformy ty- 
czy, potrzeba więcej niż pospolitej odwagi, aby 
się jej zwolennikiem ogłosić. Dzisiejsze wyznanie 
wiary Whigów wybornie i zwiężle określił ich 
Mistrz i Pan: „Siedź cicho i dziękuj Bogu! Lorda 
Johną mie ma już na świecie, „Orzeł, co niegdyś 
rwał się do słońca* wypoczywa teraz w swojem 
gnieździe; niegdyś przyśpiewywano mu: „Wszy- 
stko, co wielkie i szczytne, zostaje na usługach tak 
orlego ducha jak twój.* Lecz hrabia Russell już 
stary, wprawdzie nie tak stary jak lord Palmer- 
ston; muiema jedaak, że kiedy zaużył się przy 
kraj mausi być znu- 


odtąd wolność handlowa stała się artykułem jego |żony. W swej słabej obronie Polski przytoczył i 
wiary; odtąd, dla poładniowych państw, między |ten powód, że zbyt w podeszłym wieku może nie 


wieku, który prędko zużywa ludzi. 


W angielskim charakterze są dwa przeciwień. 
stwa: wewnętrzny pociąg do starego, a nienfaość 
do nowości opierają się niezmordowanej energii 
pędzącej zawsze naprzód, Jeżeli zaś utrzymują się 
w równowadze te dwie siły, tedy powstaje ów u- 
miarkowany, z siebie wywijający się postęp, któ- 
remu Anglia wielkość swoją zawdzięcza, Dzisiaj 
zdaje się niedopisywać energia: i Anglia, jak ka- 
żdą razą w czasach słabości i rozstroju, stara się 
o przymierze z Austryą. Wewnątrz dużo jest rze- 
czy do zreformowania; obecna skłonność do śpią- 
czki podobna jest do tej senności, jaka zwykle 
napada podróżnych zbłąkanych w śnieżnej zamie- 
ci. Owa polityka, co mówi: „Spocznij sobie, i dzię- 
kuj Panu Bogu“ — porobiła z mężów stanu sta- 
rych inwalidów grzejących się na słońcu przed 
drzwiami szpitalu, i opowiadających sobie dawne 
wojenne wyprawy. Dla tego to teraźniejsze posie 
dzenia parlamentu były tak biedne i bez treści ; 
wprawdzie wiele nagadano się o sprawach zew- 
nętrznych i wewnętrznych, ale nie rozwiązano ani 
jednej. Tem się jedynie możaa pocieszyć, że go- 
dziny jego policzone są. 


CZAS z Niedzieli 17 lipca 1864. 3 


je mogących. To nie jest bynajmniej uznaniem szt: godz. 1Otej wieczór 329,*'40, o godzinie 6tej rano 
teczności wybieralnej Rady miejskiej, ani też poczy- | 16go 330424, o tejże godzinie 16go było ciepło 
taniem ówczesnego zgromadzenia powołanych osób za | 10,90 R. 
odpowiedni organ interesów miejskich. — Jutro w niedzielę dnia 17go lipca, S. Aleksego 
— Dziennik International opowiada spotkanie, ja-| wyznawcy; w poniedziałek dnia 18go lipca, S. Szy- 
kie miał w zaprzeszłą sobotę, na wieczorze u lady Pal-| mona z Lipnicy. ' 
merston poseł pruski w Londynie hr. Bernstorff z p.| czw S 
Barthwick, yeninin i redaktorem naczelnym Mor-| —— ana a 
ning Post. Nie zawadzi tu nadmienić, żo organ pou- N 
fay p. Bismarka Nordd. Allg. Ztg, nie zostawiła je BOZE - zę age. stiga 
dnego włosa całego na panu Barthwick a nawet na w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj. 
Zawiadomienia: C. k. sąd kraj. Krakowski p 


nieżyjącym jaż dziś ojcu jego, redaktorze jak i on 
tego samego dziennika, tak, 14 ,sdawaloby się, ktoby Ryszarda Tadeusza Żelichowskiego o wydanym prze: 
ciw niemu pozwie przez Manasscs Karmela. — Kura- 


nie znał ludzi i stósunków, że redaktorowie najpierw- 
szych dzienników angielskich, to istne zbiegi z Bota- tor Dr Witski, zastępca Dr Machalski 
ny-Bay. Anglicy inaczćój zapewne sądzą, skoro p. k > 
Licytacye: Dobrowolna sprzedaż domu pod 1. 
4 i 7 w Tarnowie, cena 14,365; term. 15 sierpnia. 


potęgi pruskiej wydało mu się najłatwiejszem do osią- 
gnięcia, chociaż nie będzie się stawiać tamy za- 
miarom francuzkim. W celu: powtórnego zawiąza- 
nia z Francyą przyjaźnych stosunków, korzystał 
Bismark z zapytania wystósowanego do Cesarz 
czy, jeśliby z ominięciem Anglii rozpoczęły się 
bezpośrednie rokowania pokojowe między Danią 
i Prasami, Cesarz nie odmówiłby swej „życzliwej 
przysługi.” Cesarz zaraz się na to zgodził, i na 
wskazówkę stąd daną udał się ks. Jan Głliicksbur- 
ski w podróż dla rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
W Vieby przedłoży książę żądania pruskie i u- 
stępstwa duńskię Cesarzowi dv osądzenia, który 
tym sposobem wprawdzie bez hałasu, ale rzeczy 
wiście stanie się sędzią polubownym. 


Frankfort 15 lipca. (Pr.) Książę Gliiksburg- |i Lanenburga, zwrotu kosztów wojennych w ilości 
ski, brat króla Dańskiego, zaniósł do Bundestagu |11 milionów fantów (100 mil. tal. duńskich) a 
protest przeciw pretensyom oldenbur:kim, a uzna- | nadto wydania w ręce zwycięzców całej floty duń- 
jąc pretensye księcia Fryderyka Augustenburskie- |skiej. Ten ostatni warunek przypomina żądanie 
go. (Jeżeli doniesienie to jest prawdziwe, to cby- angielskie postawione Danii w czasie wojen na- 
ba, że protestojącym nie jest książę Jan Glücks- poleońskich, a to bez żadnego wówczas usprawie- 
buraki, pośredniczący między bratem swoim a|dliwionego powodu. Prusy przyszłyby od razu do 
królem pruskim, lecz albo książę Karol głowa do- | floty, której tyle pragną. Times muiema, że Fran- 
mu Glieksburskiego, najstarszy brat króla Dnń-|cya będzie to żądanie Prus popierać, mając sobie 
skiego, albo ks. Wilhelm trzeci z kolei brat, jeue | przyrzeczone brzegi Renu. W Berlinie atoli nie je- 
rał austryacki, który w obecnej wojnie pozostał |szcze niewiedzą o takich warunkach pruskich. 


w służbie austryackiej. Ped. Cz.) Już po wydrukowania powyższych słów doszła 
Ha mburg 15 lipca. (Pr.) Weding wiarogo- |nas dzisiejsza Gazeta wiedeńska, która w części 
dnych listów prywatnych z północnego Szlezwiku, | niearzędowej mieści co następuje pod wczorajszą 
atworzenie nowego mipisteryum duńskiego spra- | wieczoraą datą : 
wiło bardzo dla sprawy niemieckiej korzystny| Rząd kr. duński, aby utorować zawieszenie 
odwrót w Flensburga, Apenrade, po wsiach i na- | broni i przygotowawcze kroki do układów o po- 
wet w Jutlandyi. kój, zaniósł bezpośrednio do dworów wiedeńskie- 
Hamburg 14 lipca wieczór. Flyveposten z d.|go i berlińskiego wniosek, aby zaniechać działań 
13go pisze: Słychać, że rząd przedsiębrał jaż | wojennych na lądzie i morzu. Propozycji tej rzą- 
w poniedziałek kroki, aby z mocarstwami niemie-|du kr. duńskiego uczyniono zadosyć ze strony 
ckiemi układać się o zawieszenie broni na dłaż- | Austryi i Prus przez przyjęcie rozejmu na lądzie 
82y CZA8. | i morzu — z zwinięciem blokady — do 31go bm. 
Frederikshavn 15 lipca wieczór. (Krz. Z.)|i dołożono żądanie, aby Dania wysłała natych- 


Barthwick bywa nietylko ulorda Palmerstona, lecz i 
u jego małżonki, gdzie tylko gentry i dyplomacya 
ma przystęp. Nord powiada, że mu się to opowia 
danie nie zdaje być prawdziwem, lecz nie może mu 
zaprzeczyć, gdyż nie był(!) na tym wieczorze u lady 
Palmerston. La Presse pobieżnie rzecz tę traktaja, a 
korespondent londyński do Gazety augsburgskićj tak 
dalece wierzy w prawdę tego co o tym wieczorze 
opowiadają, że przytacza angielskie słowa, jakiemi 


Anglia. 


Podajemy ta treść rozpraw parlamentu na po- 
siedzeniu z 12go lipca. 

W Izbie wyższej przypomniał lord Shaftesbury 
na nowo dawniejszą swą interpelacyę tyczącą SIĘ 
ochotników szwedzkich, których podług pogłoski 
miano pod Dypplem wymordować, i życzy sobie 
dowiedzieć się, czy też rząd ma w tym względzie 


E ONA AOR WA PY a a KOKO 1 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Chrzanów 14go lipca. Ceny targowe w w. a. 
Pszenica . . . . .(za mierzycę). . . . 3'25 


r ; Podczas kiedy jeneral-porucznik Vogel-Falkenstein | miast pełaomocnika do Wiednia, gdzieby tenże 
bliższe szczegóły. Lord Rassell cdpowiada, że ma | poseł pruski zagadnął redaktora. Było zresztą na tym o BRW cz ECK >5 + RAD : , i 1 , b 3 
Świeższe doniesienie reana aeara spraw za wieczorze kilkaset pt a rzecz Się Loge bardzo -i TT p e S 3) mery e e rę pów Rzy kn pre kreęzki Haka) atuty poko: 
ranieznych, według którego w całej armii duń- |podniesionym głosem, i goście wielce byli zg.rszeni | Owies . Abe żaba ||" SZOSOWE X Duń Ñ : 4 r , x 
skiej sat ma więcej nad 70 GA eg z których |tą sceną, która, jak piszą do Gazety augsburgskićj, Gróh e - . . a Buie o e E A eiA H erres Aamlirioh ba: e n eran dajennikisf 
pod Dypplem było tylko pięciu a ici znajdują się |w dziwnéj zostawała sprzeczności z zwykle panującym | Bób . .. « « + « « + «ma + + + + + + 400 |y, a ta dwa działa. aa m ku rr paca Ju z pea ; p zró 
w niewoli. Duń zycy w cgóle mieli tylko 400 za- jobyczajem u wyższego towarzystwa londyńskiego, Tatarka . . « « « - od; We z — VPRED Tore 1d lica W sense AOON DIS MóJ EG it Yad jak Ai AaS "ia riria 
bitych, zatem niepodobieństwem jest, aby 400|gdzie wielce dbają o przyzwoitość, powagę i dowcip. Ziemniaki. . «. « « » «ps + + + * + * 1:60 liani IR ŻEP selst M dr a M peb end za g je, Jako pa yE y a duńskie- 
Szwedów wymordowano. W sobotę rano ogłosił M. Post wiadome dokumenta; | Drzewo twarde . . .(zasiągę) . . . - 8:00 ani are poa e "Wi sa żyw iniater |go do układania się o pokój. nia 13 b. m. 
Lord Shaftesbury cówiadeza, że przed kilku |tegoż wieczora poseł pruski wraz z żoną swoją był „ miękkie „ = Kia. „s [00% Dat zagr. odpowiada, że Włochy, które uznane |szambełau króla duńskiego bar. Bredton miał w 
dniami odebrał list od admirała Daeres, który zaju lady Palmerston. Ujrzawszy p. Barthwicka, nagle PILE KI daw EPEE JE b sia pr tanane nie starają się o uzna- | Karlsbadzie posłuchanie u króla Wilhelma, poprze- 
pozwoleniem Izby odczyta. List ten pisał szwedz- | się zerwał i zbliżywszy się ku niemu zowołał głośno | Słoma . * . - es esmo + : * + * * 090 fole ze strony Hiszpanii. donio odbywszy naradę z p. Bismarkiem. 


Nordd. allg. Ztg zwraca na to uwagę, że Zwią- 
zek niemieczi niemoże mieć żadnego udzialu w 
traktacie pokoju z Danią, albowiem nie był stro- 
wą wojującą. To zastrzeżenie urzędowego pruskie- 
go dziennika nie jest obojętne pod względem kwe- 
styi następstwa w księstwach na Danii odbytych, 
albowiem możaaby z tego wnosió, że Austrya i 
Prusy domagać się będą, aby Dania im odstąziła 
asięstwa, jak odstąpiła Austrya Lombardyi Cesa- 
rzowi Napoleonowi, a ten ją dopiero odstąpił kró- 
lowi Wiktorowi Emanuelowi. Jak tam zyskała 
Francya Sabandyę, tak mniemać można, że i tu- 
taj oba mocarstwa niemieckie liczą na kompen- 
satę za odstąpienie księstw pa rzecz jakiego pre- 
teudenta. Na morzu Baltyckiem zawładnęłyby mo- 
carstwa niemieckie , zwłaszcza, jeżeliby Austrya 
zastrzegła sobie tam stanowisko morskie jako część 
zorzyści z wojay duńskiej. Ażeby nie znaleźć ze 
«trony Rosyi przeszkody, może posłażyć tu kan- 
dydatura oldenburska. Lnbo ostat ziemi czasy wiele 
przeciw tej kandydatarze mówiono, atoli Kreuzztg 
w liście z Frankfurtu zaprzecza wszystkim tym 
wieściom, tudzież aby król Pruski radził W. księ- 
«ia Oldenburskiemu zrzec się pretensyj swoich. 
To samo tyczy się Austryi. Mylnie także twier- 
dzą, że Cesarz Napoleon wyraził się ni:przychy|- 
aie o kandydaturze oldenburskiej przed bar. Beu- 
stem, gdy jak twierdzi korespondent, nie było 
wcale między nimi o tem mowy. 


Mylnie też jak się zdaje doniósł telegraf, że Moni- 
tor franeuski nie przestaje ogłaszać nieprzyjazaych 
artykułów dla ks. Augustenburskiego. Dotąd bo- 
wiem nie podobaego nie znajdujemy w urzędo-. 
wym dzienniku francuskim. Artykuły mieprzyja- 
„oe dla księcia Augustenburskiego pozwalałyby 
«nosić, że gabinet tuileryjski nachyla się do kan- 
dydatury ks. Oldenburgskiego; tymczasem twier- 
dzą przeciwnie, że Francya jest stanowczo prze- 
ciwną tej rosyjskiej kandydaturze, i to głównie 
dla tego, że odkryła tajne układy prowadzone 
między ks. Oldenburgskim i Rosyą, przyczem 
przekonała się, że gabinet petersburgski stawia 
warunki pod względem porta w Kiel i chce za- 
pewnić swoim wojennym okrętom wolny wstęp 
do szlezwieko-holsztyńskich portów. Zwracamy 
przy tej sposobności uwagę na artykuł dzisiejszy 
oaszego dziennika pod oddziałem „Rosya*, gdzie 
wykazujemy wielkie usiłowania rządn rosyjskiego, 
aby stworzyć potężną flotę. Zapewnienie flocie bal- 
tyckiej portów w księstwach madelbiańskich , da- 
toby dopiero znaczenie tym uzbrojeniom. Francya 
ma być przeciwną wejściu całej monarchii duń- 
skiej do Związku niemieckiego, a pan Drouyn 
de Lhuys oświadczył to bez ogródki, 


Sesya prawodawcza w Belgii zamkaiętą została 
13go. Minister Tesch ozaajmił v: senacie zamknię- 
cie i odczytał pismo królewskie. Jeden z senato- 
rów interpelował ministra względem doniesień 
dzienników opozycyjnych o zawieszeniu fortyfika- 
cyj Antwerpii dla braku faaduszów. Minister od- 
rzekł, że roboty nie są przerwane, ati też wycżer- 
pany fundusz na ten cel przeznaczony. Pytanie to 
miało nietylko parlamentarne znaczenie, lecz że 
przeciwnicy gabinetu puszczają wieści, iż gabinet 
przez wzgląd na Francyę ociąga się z uzbrojeniem 
tej twierdzy. 

Depesza z Taryuu donosi, że p. Kisielew, były poseł 
rosyjski w Rzymie, zostanie posełem w Turynie. Wia- 
domo, że hr. Stackelberg przeniesiony został z Ta- 
rynu jako poseł rosyjski do Wiednia. 


Bukareszt 15 lipca. (Wand.) Monitor tutej- 
szy ogłasza statut i nową ustawę wyborczą z nic- 
jakiemi nieznaczaemi zmianami, które zaprowa- 
dziła konferencya posłów w Konstantynopola. 
W odezwie odnoszącej się do tej publikacyi ksią- 
żę dziękuje Porcie i mocarstwom poręczającym, 
„świadczając, że odtąd żadne obce państwo nie 
będzie się wdawać w wewnętrzne sprawy Rumu- 
nii. Dopiero od dzisiaj zaczyna się autonomia Ru- 
munii. 


po angielsku: „Co pana spowodowało do ogłoszenia 
tych niedorzecznych depesz? Wszystko to przeklęte 
kłamstwo!“ (What business had You to publish 
those nonsensical despatches? It is all one damned 
lie!) Ostatnie te słowa wyrzekł hr. Bernstorff z wiel- 
kim naciskiem, co zgorszyło obecnych. Redaktor od- 
rzekł z uśmiechem, że ogłaszając depesze, dowiódł 
ich prawdziwości. Wtedy hr. Bernstorf' podawszy rękę 
żonie sw jój, wyszedł ze Bali. Nord utrzymuje, że 
mu się zdaje być niepodobieństwem, aby hr. Beras- 
torff wybrał był taką chwilę i takie zgromadzenie, 
dla żądania wyjaśnień od p. Barthwieka; Gaz. Augs 
burgska zaś posądza lady Palmerston o złośliwość, 
że umyślnie zaprosiła razem posła i redaktora, żeby 
się ze sobą zetknęli. 

— W zeszłą sobotę popełniono morderstwo w wa- 
genie pierwszćj klasy na kolei półaoenćj londyńskiej 
w pobllżu stacyi Hackney. Pociągi tćj koli, która 
ciągnie stę wzdłuż Londynu po wschodnićj i półno 
enćj stronie miasta, zatrzymują się co pięć minut, 
podróżni bowiem bez przestanku się tam zmieniają. 
Pewien podróżny, wsiadająs o godz. 106j wieczór do 
wagonu, zwrócił uwagę konduktora, że wnętrze od- 
działa wagonu było krwią zbroczone. W sąsiednim 
oddziale siedzące kobiety opowiedziały, że przed 
chwilą, kiedy się pociąg zatrzymał na stacyi Bow, 
wysiadał ktoś i wtedy kilka kropel krwi prysnęło 
im na suknie przez otwarte okno. Poczęto wdłuż 
kolei szukać i znaleziono tuż przy stącyi Hackney 
skrwawione ciało mężczyzny. Zawezweny lekarz roz- 
poznał, że czaszka była w kilka miejscach zgrucho- 
tana, lecz że zamordowany żyje jeszcze. We 
dwie godziny jednak skończył on życie nie przyszedłszy 
do przytomności. Z listów, które przy nim znalezio- 
no, dowiedziano się, że był to p. Tomas. Briggs 
znany w City zawiadowca jednego z wielkich domów 
bankierskich. Wracał on o tój godzinie z miasta do 
siebie, a jak się potem wywiedziano, miał zwyczaj 
drzymać w tój przejażdźce, i zapewne we Śnie otrzy- 
mał cios w głowę. Morderca wyrzucił ciało jego z 
wagonu, na jednój stacyi, a na następnćj sam wy- 
siadł. Był to prosty rozbój. Lubo w kieszeni zabitego 
było nieco pieniędzy, zapewne jednak morderca nie 
na nie się łakomił, lecz na torbę skórzaną, którą 
miał Briggs przez ramię przewieszoną, a w którćj 
morderca domyślał się znaleść pieniądze, bo torba 
nosiła ślady skrwawionych palców. Nie jednak w nićj 
się nie znajdowało, prócz parę listów kupieckich. Ra- 
buś zabrał tylko zamordowanemu zegarek staroan- 
gielski z łańcuszkiem, który nagle wyszarpnął, bo kil- 
ka ogniw leżało w wagonie. Zostawił zaś swój kape- 
lusz jako jedyny ślad posobie a zabrał ze sobą ka- 
pelusz zamordowanego. Policya wyznaczyła 100 fant. 
szt., a dyrekcya kolei 100 f. st. za odkrycie morder- 
cy. Przed sześciu laty na tem samem miejscu popeł- 
niono podobne morderstwo, lecz wtedy schwytano za- 
bójeę, bo ten wyskakując spiesznie z wagonu, stłukł 
sobie kolano i nie mógł się ruszyć, a wśród tego do- 
strzeżono w wagonie trupa. We Francyi podobna 
zbrodpia nie została wyśledzoną, chociaż wiedziano, 
że mordercą był niejaki Jud, znany złoczyńca; lecz 
ten znikł bez wieści. 

— Piszą nam z Rabki: Pierwsza pora kąpielna 
rozpoczęła się tu na dobre, jak gdyby zakład ten już 
od wielu lat istniał. Skuteczność bowiem wód tutej- 
szych przeciw pewnym słabościom niewątpliwa, a mi- 
mo krótkiego czasu, odkąd wody Rabczańskie za wo- 
dy lecznicze uznanemi zostały, wielostronne doświadcze- 
nie sprowadziło już znaczną liczbę gości używających 
wód tych pod zarządem zdrojowego lekarza Dra Zdun- 
nia w pełnej nadziei pożądanego skutku. P. Stanisław 
Szezepanowski dawał tu w przejeździe swym w d. 10 
b. m. koncert na gitarze i wiolonczelli, na który 0- 
prócz gości kąpielnych także i z okolicy publiczność 
dość licznie się zebrała, 

— Dnia 15 lipca nie padał zupełnie deszcz, wiatr 


ki porucznik marynarki, który obecnie służy na 
angielskim okręcie „Edgar“; brzmi on jak nastę- 
puje: „Spitbead 11go lipca: Brat mój Otto Nor 
denfalk, 21 lat mający, wstąpił na początku tego 
roku do wojska duńskiego i służył podczas te- 
raźniejszej wojny w Zgiej komp. 3go pułku. Dnia 
18go rano, w dzień zajęcia szańców dyppelskich 
był on na czele oddziału zasłaniającego odwrót 
jednej części wojska. Strzał nadwerężył mu język 
l szczękę, padł bez zmysłów na ziemię, a kiedy 
odzyskał przytomność, spostrzegł, że leży na zie- 
mi pomiędzy stosem poległych i rannych. O kilka 
kroków stali żołnierze pruscy. W chwili kiedy wspar- 
ty na łokciach chciał się podnieść, żołnierze owi 
tłamnie doń strzelili. Kiłką kul przedziurawiło 
płaszcz i kapelusz, lecz nie tknęły rannego, który 
znów upadł na ziemię, udając nieżywego. Wkrót- 
ce usłyszał głos drugiego Szweda, oficera w słaż- 
bie duńskiej, który mu dał pomoc, a ponieważ 
Prusacy byli odeszli, udało się obudwom Szwe- 
dom umknąć, chociaż później ich ścigano. Brat 
mój opowiadał mi wiele wypadków, w których 
Prusacy okrutnie postępowali sobie z ludem, lecz 
trudno o tem wszystkiem pisać szczegóły." 

Lord Sbaftesbury dodaje do tego listu uwagę, 
że dawniejsze jego doniesienie, iż pruscy ż nie- 
rze strzelali na rannego oficera, tem samem się 
potwierdza. — W Monitorze wieczornym (Moniteur 
du soir) znajduje się zresztą wydany przez pra- 
skiego księcia Fryderyka Karola rozkaz dzienny, 
na mocy którego każdy cudzoziemiec ujęty w 
wojsku duńskiem, który w niem regularnie nie 
służył, uważany będzie za rozbójpika, stawiony 
przed sądem wojennym i rozstrzelany będzie. 
Z czego widać, że rząd pruski wcale nie myśli 
o złagodzeniu okropności wojennych. 

Lord Russell zapewnia, że ma powody do mnie- 
mania, iż rząd pruski nie ma zamiaru wykonania 
rzeczonego rozkazu dziennego. ą pa 

Reszta posiedzenia schodzi na ściśle miejsco- 
wych sprawach. 

W Izbie niższej, tym razem dość pustej, zapy- 
tuje między innemi p. Seymour sekretarz stanu 
w ministeryum spraw zagranicznych, czy rząd ma 
wiadomość o depeszy z 16go lutego 1864 podanej 
za urzędową, którą Morning Post z 4go b. m. o- 
głasza jako depeszę ks. Gorczakowa do p. Ubriła, 
tudzież o drugiej w przeciwnym duchu napisanej, 
którą nazwano prywatnym listem ks. Gorczakowa 
do tegoż p. Ubriła. P. Layard cdpowiada, że nie 
nie wie o tych obu depeszach. 

Poczem następują zapytania względem zacho- 
wania się rządu brazylijskiego w sprawie handlu 
niewolnikami; odpowiada lord Palmerston, że Bra- 
zylia tylko z musu zniosła 1852 r. handel niewol- 
nikami; p. Bright zaś upomina rząd, aby się nie 
mieszał w sprawy obcych państw, pomny na roz: 
prawy zeszłotygodniowe Izb. 


KeA AT PS Baa WIEŚCI ARDEA O OTACZA OR ES 


Z pod Biecza 14 lipca. 

(A. J.) Z różaych stron czytamy o szkodach ele- 
mentarnych, prawie cały kraj nasz dotknięty to wy- 
lewami lub urwaniem chmur, to gradem lub wichrami. 
I my w tym zakątku, chociaż dotąd Bóg nas zacho- 
wał od wylewów, ale ponieśliśmy cgromne klęski, bo 
nietylko że pognojone siana i konicze, lecz do tego 
rzepaki miejscami tak porosłe, że ani dziesiątej czę 
ści spodz ewanego plonu mieć nie będziemy, a co gvr 
sza, to że pszenica zupełnie bielej:. Przyczyną tego 
jak się przekonaliśmy, są w zdźbłach robaki białe 
najmniej cal długie, które kolanka przegryzają i w 
ten sposób słoma zamierą i usycha. Jestto klęska, 
która nas biednych zupełnie zrajnować może, bo to 
jedyny produkt, któren nam intratę daje na opłacenie 
czynszów dzierżawnych, podatków, i t. d. Ale nie ko- 
niee na tem, oto ziemniaki dotąd po największej czę- 
ści nie okopane ani razu, tylko tak zarośnięte stoją, 
a do tego już podsychają. Słowem wszystko w ¿ajo 
płakańszym stanie; jedne tylko owsy i jęczmiona wy- 
glądają bardzo obiecująco, jeżeli jeszcze Bóg na nie 
czego nie dopuści. 

Dodać jeszcze i to muszę, że nie mając zapasu pa- 
szy z ubiegłej zimy, nasze owce przez tę słotę ciągłą 
tylko cudem potrafiliśmy przy Życiu utrzymać, lecz 
jak ta słota potrwa dłużej, to możemy bardzo łatwo 
się z niemi pożegnać, a jeżeli nie teraz, to w marcu 
przyszłego roku na pewne. 


Podczas kiedy dzienuiki urzędowe niemieckie 
stanowczo zaprzeczają zawiązania się potrójnego 
przymierza, urzędowa również Gaz. di Venezia 
z 13 b. m. wcale się nie wypiera tego przymierza, 
lecz tylko przypisuje mu charakter odporny. Kie- 
dy— mówi taż gazeta — dyplomacya w Londynie 
piemoc swoją okazała, nie byla ona nieczynną 
w Kissingen i Karlsbadzie. Tam Austrya, Prusy, 
Rosya i prawie wszyscy książęta niemieccy po- 
dali sobie ręce, tam uznano ważność godła cesar- 
skiego: Viribus unitis, nie aby endze prawa pra 
wowite naruszać, lecz aby bronić własnych i aby 
traktaty nie były czczą głoską. Fakt odnowienia 
przyjaźni trzech dworów północnych i książąt 
Związku niemieckiego jest najważaiejszym wypad 
kiem tej epoki; on sam zdoła przywrócić porzą- 
dek przez rewolucyę obalony lub mogący uledz 
zburzeniu. Przymierze to nie jest zaczepne ani 
przeciw Francyi, ani przeciw jakiemnbądź pań- 
twu ukonstytnowanemu legalnie, ale jest potęgą, 
z którą się w Eur.pie liczyć przyjdzie. Nie zosta- 
wia ono żadnego z pzeństw północnych w odo- 
sobnieniu i nie wystawia na niebezpieczeństwo, tak 
aby je bezkarnie zaczepić wolno było.“ Dzlej mò- 
wi ten artykuł, że związek trzech państw nie od- 
pycha avi Francyi ani Anglii, lecz może się z nie 
mi łączyć w celach uspokojenia Europy i przy- 
wrócenia siły prawu nedwerężonemu przez rewo- 
lacyę. 

Nie wiemy, jak dalece Gaz. di Venezia wyraża 
myśl rząda, lecz słowa te kazałyby porównywać 
zjazdy w Kissingen i Karlsbadzie ze zjazdem w 
Miiachengraetz, a nadto wyczytaćby w nich możaa, 
iż trzy mocarstwa sprzymierzone o tyle tylko u- 
szanują obecny stan rzeczy, o ile jest na trakta- 
tach oparty, a zatem, że nieuznają we Włoszech 
innego stanu rzeczy, jak tylko teu, który trakta- 
tem w Villafranca i Zürich został zawarowany. 
To jest zewnętrzne znaczenie potrójnego przymie- 
rza; wewnętrzne zaś zwróconem jest przeciw wszcl- 
kim objawom podciągniętym pod nazwę rewolu 
cyjnych. Trzy mocarstwa nie odpychają Anglii lub 
Fraucyi, lecz oczywiście o tyle, o ileby oba pań- 
stwa zachodnie poddały się polityce potrójnego 
przymierza. 

Cesarz Aleksander przybył 14go b. m. wieczór 
do Kissingen z powrotem z Holandyi, a wczoraj 
15go miał stamtąd odjechać, i jak ostatnia Gen. 
Cor. donosi z Monachinm, oczekiwavy był w tem 
mieście, skąd zaraz jedzie do Hohenschwangan. 
Tam odwiedzi go JOW. Arcyke. Zofia. „W kołach 
dworskich krąży wieść o nader pocieszających 
naradach familijoych, które mają się odbywać w 
Hohenschwangau.“ Miałyżby te narady tyczyć się 
nowych związków familijnych między dworami 
austryackim i rosyjskim ? Byłoby to uwieńczeniem 
przymierza, do którego powyżej przyznaje się 
Gaz. di Veneria. 

Do Berlna i Wiednia przybyli kuryerowie z de- 
peszami z Kopenhagi w celu proponowania zawie- 
szenia broni, które już stanowczo ze strony duń- 
skiej jest ogłoszone, nieczekając, aż dwory nie- 
mieckie na takowe przystaną. Do portów pru- 
skich przybyli parlameutarze duńscy z oznajmie- 
niem zaniechania kroków wojenoych, a zarazem 
przybyć znowu w r. 1865 (telegram na rok na-|cofaięcia blokady. Warunki przez Danię ofiaro- 
przód !). Król Ludwik Bawarski odjeżdża ztąd dzi- | wane, jeszcze nieznane; Times za$ mówi, że Pru- 
siaj o 1lej. |y domagają się odstąpienia Holsztynu, Szlezwiku 


Praga 12 lipca. Usposobienie dla rzepaku nie 
polepszyło się wcale, pomim `, iż płonnemi okazały się 
obawy, jakoby zbytek deszczu, szkodliwy wpływ miał 
wywrzeć na jego jakość; gdy zaś targ w Kóthen bar- 
dzo był stabym, przet» cena 7 złr. za m. zaledwo 
utrzymać się może. Podobny brak życia i w handlu 
olejem; na dostawę nie można otrzymać więcej nad 
26 a z ręki nad 27 złr. 


©GPeszt 12 lipca. W położeniu handla rzepakiem 
nie ma istotnej miary, trudno jednakże otrzymać wczo- 
rajszych cen, i 3,000 m. rzepaku, na sierpień , wrze- 
sień sprzedano po 6'25 złr. 


Zabezpieczenie bydła. G. C. dowiaduje się, iż hr. 
Henryk Emil Wimpffen, Tadeusz Krzisch, e. k. radca 
dworu, Józef Streller dyrektor administracyi dóbr ks. 
arcybiskupa, Dr Antoni Laogenbacher c. k.. niższo- 
austr, weterynarz i H. Brandeis bankier, połączyli się 
z Pawłem Poleschowskym jako wnioskującym, w ko- 
mitet celem założenia stowarzyszenia wzajemnych u- 
tezpieczeń od szkód przez zarazę w bydle wyrządzo- 
nych, a pozwolenie udzielone samemu Poleschowskie- 
mu do przeprowadzenia kroków przygotowawczych 
rozszerzonem zostało na cały powyższy komitet. 
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PRZEGLĄD POLITYCZRY. 


Depesze telegraficzne. 


Berlin 15 lipca wieczór. (Schl. Z.) Nie tu je- 
szcze niewiadomo, jakie ze strony Danii poezy- 
niono propozycye pokojowe. Jak słychać, baron 
Güldencrone przybył tu wczoraj z depeszą ud pre- 
zesa rady ministrów w Danii, p. Blubme. W niej 
stoi, że król prosi o zawieszenie broni, celem u 
kładania się o dłagi rozejm 1 pokój. Dla ułatwie- 
nia pokoju zmienił król doradzeów swoich. Podo 
bna depesza odeszła do Wiednia, 

Berlin 15 lipca. (M.P.) Za rzecz pewną u- 
trzymują, że Dania proponuje tymczasowo krótkie 
tylko zawieszenie broni, którego jednak Prusy i 
Austrya przyjąć nie „chcą. z 

Kissingen 15 lipca. Cesarz Rosyjski ma tu 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 16 lipca. Mówilismy wczoraj o po- 
trzebie zawezwania obywateli, którzyby dali zdanie 
swoje co do budynku mającezo mieś.ić w sobie bióra 
Magistratu tutejszego. Krak. Ztg przytaczając treść 
tego cośmy pisali, dodaje: „tym razem przecięż!* Ma 
to znaczyć, żeśmy dawniej byli przeciwni mianowaniu 
obywateli reprezentantami interesów miejskich, a teraz 
sami przypominamy potrzebę zawezwania ich rady, 
gdy idzie o wydatek na dom ratuszowy. Tak jest, 
byliśmy przeciwnikami nominowanej Rady miejskiej, 
bo chcieliśmy, aby reprezentacya miasta wyszła z wy- 
borów, bo żądaliśmy, aby Rada miejska była legalnym 
organem interesów miasta. Dziś, gdy w obecnych 
okolicznościach nie ma mowy 0 wyborach, chcemy | najczęściej powiewał słaby zachodni zbsczający ku połu- 
przynajmniej, aby Magistrat w ważnym przedmiocie | dniu, stan nieba był przeważnie pochmurny najwyższa 
domu miejskiego zasiąznął zdania obywateli bezinte- | temperatura dosięgła -+ 170,8, najniższa -+ 9",8, wyso- 
rəsownych i życzliwych a niezależnie wypowiedzieć | kość barometru o godzinie 2giej po południu 329,60, 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Flensburg 16 lipca. Tatejsza Norddeutsche 
Ztg zamieszcza dzisiaj telegram z Tondern dono- 
szący, iż 14go b. m. popoładniu zaszła u wyspy 
Föbr (u zachodnich brzegów Szlezwiku) potyczka 
między sprzymierzonemi i duńskiemi łodziami 
działowemi, albowiem odmówiono kapitanowi (duń- 
skiemn) Hammer kapitulacyi. 

Turyn 16 lipca. Garibaldi wraca niebawem na 
wyspę Kaprerę. 

Londyn 16 lipca. Donoszą z Nowego Jorku 
pod d. 7 lipea: Korpus wojsk konfederacyi poła- 


żądają | płacą żądają | přang żądają | płacą 


Lozy ks. Palfy. . . | 29 — | 28 50 Waluty: 


BR 28 — 
hr. St. Genois . | 29 25| 28 75|Cesars. korony . . - 15 95| 15 9 


miasta Budy. . | 25 35, 24 75 ól korony. .|=- |- — 
dischgr 19 50| 19 — BL 


ty na 5 51 5 50 
19 25| 18 75] » 5 eote 2 5 50;| 5 42; 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 
Odehodzą: 
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 8.30 po południu = do 


Kraków 16 lipca | 99% | Pleot_|5%, Rotaliki na wal. s. | 63 — | 67 90 
Srebro pol.st. za100zł.| 109 | 107 5" Pożyczka narod . | 80 45| 80 70 
„ newe obr. „ — 
i svip egei A 96, | 95; | 5 07% 


Warszawa 14 lipca. 
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Sprostowanie. 


W ogłoszeniu Dyrekcyi Warszawsko- Wie- 
deńskićj i Warszawsko. Bydgoskiej, umieszczo- 
nem do Nru Ins. 945 w Nrze 87 „Czasu,“ 
zaszła omyłka w wierszu 3im od dołu, gćz e 
mianowicie ten ustęp ma opiewać: 

Kupony od Akcyj kolei żelaznój Warszaw- 
sko-Bydgoskićj wypłacam (nie zaś w ysta- 
wiam) w Krakowie bez wszelkiego potrące- 
nia tylko po dzień 31 Lipca rb. 


n yszła z druku i jest do 
nabycia we wszystkich 


księgarniach: 


PASTORALNA 


O KONILETYCE, 


przez 


ks. Józefa Wiiczka, 


D. S. T., Profesora Pastoralnćj przy Uniwersyte 
cie Jagiellońskim. 


Skład główny w księgarni p. W. Wie- 
logłowskiego. — Cena egzemplarza 2 złr. 
50 cent. — Są także do nabycia tegoż 
autora: Homilie, Kazania przygodne i Pa- 


syjne. (840--3) 
4 powodu licznych zgłaszań się, zwła- 
szeza osób mających przejeżdżać przez 
Kraków, Komitet Ochron Krakowskich, za ze- 
zwoleniem sz. p. Matejki, wystawę jego obra- 
zu: „Kazanie Skargi na Wawelu,* przedłuża 
Jeszcze do końca bieżącego miesiąca, przezna- 
czając na to trzy dnie w tygodniu, to jest: 
Wtorki, Piątki i Niedziele od godziny 4ćj do 
6ćj po południu, za cenę wnijścia dotychcza- 

sową li 20 centów. (947-2-3) 
Z Komitetu Ochron dla małych Dziatek. 


Przestroga! 


Dekretem wysokiego c. k. Sądu krajo- 
wego Krakowskiego z dnia 3 Maja 1864 
do L. 7.520, mianowany Sekwestratorem 
realności N. 192 Dz. E. przy ulicy 
św. Anny, niniejszem oświadczam, iż 
odtąd prawo wynajmu i wypowiedzenia 
pomieszkań, jakotóż pobierania czynszów 
z téj realności, mie do pp. Stróżeckich, 
lecz do mnie należy; wszelkie zaś kon- 
trakta najmu z pp. Stróżeckiemi zawarte 
za nieważne uznaję. 

(9123-1-3) Ignacy Stelcel. 


OŚWIADCZENIE. 


Ponieważ z powodu wątpliwćj prawdzi- 
wości podpisu mego między familia moją 
zaszły nieporozumienia, oświadczam niniej- 
szem i do publicznój podaję wiadomości, 
że dokument jakikolwiek, czy to mnie lub 
moich spadkobierców do czegoś obowię- 
zujący, czyli też mnie lub moim spadko- 
biercom prawa nadający przezemnie pod- 
pisany; bez aktu notaryalnego, własnorę 
czność podpisu mego stwierdzającego, ża- 
dnćj a żadnój nie ma mocy, i takowy bez 
tego aktu notaryalnego nikogo, ani mnie 
ani tóż moich spadkobierców nie obo- 
więzuje, ani praw nie nadaje, ile że 
wszystkie takie dokumenta, zobowiązania 
mnie lub moim spadkobiercom wkładają- 
ce, lub tóż mnie lab moim spadkobiercom 
prawa nadające, tylko w obecności c k. 
notaryusza podpisywać będę. 

Działo się w Łańcucie dnia 4 Lipca 1864, 


O Faige Rechel Schlager, 
nieumiejącą podpisałem: Andrzćj, Łaziński w. r. 
Jako świądek: 
Andrzej Łaziński, w. r. podpisałem. 
Antoni Szpilman,w. r. 


Liczba Repertoryum 219. 


Poświądczam niniejszem, iż znana mi oso- 
biście p. Fąige Rechel Schlager, właściciel- 
ka realności w Łańcucie oświadczenie, he 
w obecności méj i świadków mi znanych p. An- 
drzeja Łazińskiego i Antoniego Szpilmana z Łań- 
euta przez położenie znaku swćj ręki podpisała. 

Łańcut dnia 4 Lipca 1864 r. (913) 
Władysław Kaniewski, w. r. 


(L. 8.) ck. Notaryūsz. 


aa E A A TEEST, 
Wody Mineralne 


tegoroczne świeże, 


(naturalne nie sztuczne), 
nadeszły do Handlu 


STANISŁAWA FEINTUCHA 
W KRAKOWIE, 


w Rynku głównym „szara Ka- 
mienica. *  (726-8-) 


Cukierki z mchu, 
(M"oos-Pfianzen-Zelten). 


Cukierki te od lat kilku wyrabiane i 
przez wiele osób cierpiących na kaszel, 
zaflegmienie, koklusz, duszność i osuchę 
kanału oddechowego używane; tudzież 


Proszki przeciw Hemorojdom 
okazały się bardzo skutecznie działające- 
mi. — Są do nabycia u 

M. Heggenbergera w Krakowie, i u Piotra 
Mikolascha we Lwowie. (404-14-) 


Pastilles fortifiantes 
(Pastilli di Roma). 
(Pastylki ożywiajace) 
| Dra Vinzenzo Verri. 


Szczególne właśności tych Pastylek, 
które już od wielu lat jak najmożliwszy 
środek ożywiający w systemie płciowym i 
| wczynnościach płciowych okazały się nad- 
zwyczaj skuteczne, nie drażniąc przytem 
zanadto, mających bardzo przyjemny smak 
i zapach, uzyskały trwałą i szczególną 
słynność. Usuwają wszelką męzką niemoc, 
nawet w wieku podeszłym, są zatem po- 
dobnie cierpiącym jak najmocnićj do po- 
lecenią. Także w cierpieniach nerwowych 
i przy niedostatecznćj ilości krwi, okazały 
Pastylki te przy dłuższem używaniu swą 
nadzwyczajną skuteczność; słusznie zatem 
należy się temu wyrobowi 'sztucznemu tak 
znaczna Minois, jaką sobie dotąd w Niem- 
czech uzyskał. 


| E Główny Skład w Państnie Au- 


stryackiem w Wiedniu tylko u p. Jó- 
zefa Weiss, aptekarza, „zum Mohren,* 
Tuchlauben 7. 


(863-6-12) 


Dla pp. Abonentów kości nawozo- 
wych w fabryce Krukienickiej. 


Przez ogromne ulewy, szczególnićj dnia 
10 Lipca, została grobla stawu zerwaną, 
a przez zniszczenie częściowego w sa- 
mym Zakładzie i wstrzymanie dalszego 
ruchu na kilka tygodni zginęła znaczna 
ilość mąki już gotowćj, prócz preparo- 
wanćj w innym budynku się znajdującćj. 
PP. Abonenci będą mogli tylko 20 do 
25%, z zamówionćj ilości preparowanych 
kości otrzymać, o czem dokładniej do 
2080 b. m. osobnemi listami uwiadomieni 
zostaną. (91 9-3-3) 


Dnia 1 Sierpnia r. b. 


nastąpi ciągnienie 
nowćj Pożyczki Państw: 
w sumie 200 Milionów złotych. Po- 
życzka ta zawiera wygrane: 


1 14 po 300.000 złr., 114 po 50.000 
złr., 114 po 25.000 złr. 228 po 
10.000 złr. 1.710 po 5.000 złr., 
*.420 po 1000 'złr., 394.300 po 
600 złr., 
jako najniższe wygrane, które każdy los 
obligacyjny wygrać musi. 

Jeden los udziałowy, ważny na powyż- 
ższe ciągnienie, kosztuje 1 złr. 50 cent. 
wal. austr.; 6 sztuk 8 złr; a 15 sztuk 
15 złr. w. a. 

Podpisany dom bankowy przyjmuje 
polecenia na te losy i uskutecznia tako- 
we za nadesłaniem kwoty w banknotach, 
punktualnie. Listy ciągnienia przesyłają 
się udział biorącym bezpłatnie. 

Johan Georg Lussmamnn, 
(896-3-5) T. Frankfurt a. M. 


D. 1* Września 1864 
drugie ciągnienie 
najnowszćj ck. austryackićj 


Pożyczki Państwa z r. 1864. 


Sprzedaż losów tej pożyczki jest we wszys- 
tkich krajach prawnie dozwolona. Główne wy- 
grane są: 20 po 250.000 złr., 10 po 220000 
złr., 60 po 200.000 złr., 81 po 150.000 
złr, 20 po 50.000 złr., 20 po 25.000 złr,, 
121 po 20.000 złr. 90 po 15.000 złr., 171 
po 10.000 złr, 352 po 5000 zir., 432 po 
2.000 złr., 783 po 1.000 złr, 1350 po 
500 złr, 5540 po 400 złr., oraz małe 
wygrane po złr. 200, 195, 190, 185; 180, 
175, 170, 165, 160, 155, 150, 145, 140. 

Co roku odbywa się 5 ciągnień, a to dnia 
lgo Września, 1go Grudnia, 1go Marca, 15go 
Kwietnia i 1go Czerwca. 

Oryginalne losy na wszystkie ciągnienią są 
do nabycia po cenie najtanszćj. 

Jeden los na to ciągnien e kosztuja 3 złr. 

sześć losów dto dto 15 złr. 

Plany i lsty ciągnienia otrzyma każdy 
bezpłatnie. Łaskawe zamówienia uskuteczniają 
się za nadesłaniem należytości jak najpun- 
ktualnićj. Uprasza się frankowane listy adre- 
SOWAĆ: 


„C. P. Hahn, 


(948-1-6) Frankfurt a. M.” 


KORDYAŁ PEPSINY. 


Przygotowany przez pp. Grimault et Com. 

aptekarzy w Paryżu. 

Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy- 
nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadwer- 
nego Lekarza Cesarza Francuzów ; jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy- 
szezonym, który natura sama w żołądku zwie- 
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od- 
bycia funkeyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle- 
gme, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
aabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po jè- 
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sił 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia- 
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za- 
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw wy- 
miotom kobiet w stanie ciąży. 

Środek ten upoważniony został przez Pa- 
ryzką Akademię Medyczną. (875-2-) 

Dostać można w Warszawie u p. Mrozow- 
skiego — w Wilnie u p. Chrościckiego — 
we Lwowie u p. Ruker „pod srebrnym Or- 
lem“ — w Krakowie u p. Molędzińskie- 
go — w Poznaniu u p. Elsnera — w Kijo- 
wie u p. Marcinczyka i innych. 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


CZAS z Niedzieli 17 Lipca 1864. 


HIPOLIT BLAUTH 


przeniósł swój Handel 


TOWARÓW NORYMBERGSKICH 


z domu p. Rapaporta w Rynku, do domu Sukcesorów ś. p. 
Czernego, obok HOTELU DREZDENSKIEGO, i poleca się 
łaskawym dalszym względom szanownej Publiczności. 


BMEG Oraz poleca świeży transport wybornój 
jako tóż sda 


ŚWIEC PARAFINOWYCH białych i kolorowych. 


W Wszelkie obstalunki uskutecznia w jak najkrótszym czasie 
i udziela przy zamówionćj większéj ilości Świec parafinowych. stósowny rabat, 


KAROLA LUDWIKA. 


OGŁOSZENIE. 


Ponieważ przeszkody w ruchu pociągów na przestrzeni kolei 
między Przemyślem a Viościskami zostały usunięte, 


Ke od jutra, tj. od dnia 17 b. m., 


nastąpi znowu regularny przewóz osób 
i towarów 
w sposób zwykły, jaki się przed przerwaniem komunikacyi odbywał. 
Od ck. uprz. kolei gal. Karola Ludwika. 


Lwów dnia 16 Lipca 1864 r. 


a 


NSS" Od blisko pięćdziesięciu lat istniejąca firma:"Appg 
Walenty Fuchs w Biały 


w obwodzie Wadowickim, 
ma zaszczyt niniejszem oznajmić, iż za współdziałaniem syna i terażniejszego spólnika 


RUDOLFA FUCHSA, 


w Wiedniu, Paryżu i Londynie w swoim zawodzie wykształonego, 


wyroby swoje stósownie do wymagań obecnego postępu w przemyśle wydosko- 
naliła, tudzież że w jój magazynach znajduje się znaczny zapas najgustowniejszych 
i według najnowszych fasonów zbudowanych 


S Powozów wszelkiego rodzajus$kez 
do wyboru według upodobania. 


Walenty Fuchs i;Syn 


zalecając z* zupełnem zaspokojeniem zbudowane w swśj abryce Powozy, zape- 
wniają oraz, iż wszystkie zamówienia, bądź według obcych, bądź według wła- 


(949-1-3) 


snych rysunków lub modelów, ku zadowoleniu zamawiających, jak najrychłćj > 


wykonać są w możności, 


Za trwałość i doskonałość wyrobu, tudzież za stósowne ceny, zaręcza zna- | ŻŃ 


na z uczciwości w kraju i za granicą dawna firma. 


Szanowni Podróżni raczą przyjąć do wiadomości, iż od stacyi kolei żela- S 
znój „Dziedzic,“ prowadzi odrębna kolej do Bielska, po którój zwykłemi: dwa| 3 


razy dziennie odchodzącemi pociągami za pół godziny do Biały obok  Bielske 
dostać się i tamże u „Walentego Fuchsa i Syna tak gotowe 
jak i w wykonaniu będące Powozy, każdego czasu, oglądać można.  (910-1-3) 
Przeciw Chorobom bydła 
i zarazie bydła, 


które w teraźniejszćój porze gorącéj między rogacizną i nierogacizną, a nawet j 


Morgów około 100, 


pół mili od miasta Wadowic, gleby psze- 
| nieznćj, w położeniu; najpiękniejszóm, z bu- 
dynkami i zasiewami, jest do wydzierża- 
wienia lub sprzedania. 

Bliższa wiadomość w Handlu W. Krau- 
za w Wadowicach. (861--2) 


Leśnik egzaminowany 
szuka posady, 
którą w każdćj chwili przyjąć może. 
Bliższego polecenia udzieli na listy opła- 
cone c.k. Nadleśniczy Wawrzyniec 
Firganek, w Starym Sączu. (994-2-3) 


Dresde 
Hótel de France. 


Comme dans la grande Suisse, ön 
peut vivre dans cet hótel tres convena- 
blement comme pensionnaire au mois 
à commencer d'un thaler par jour; les 
lits y sont grands et larges à la manière 
française, la euisine distinguée, l'hôtel 
tenu par Raffara se trouve avanta- 
geusement situé, ainsi qu' à proximité 
des „choses remarquables; et curieuses 
de la ville. (819-5 24) 


GUARANA. 


Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 
z Brazylii do Francyi przez p. Grimault na- 
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie- 
rza w jednej chwili _ (876-2-) 
najuporczywszy ból głowy, mi- 
greny, newralgie i biegunki. 
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie- 
go— we Lwowie u p. Ruckera pod „sre- 
broym Orłem“ — w Warszawie u p. Mro- 
zowskiego — w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego— w Poznaniu u p. Elsnera i— w Ki- 
jowie u p. Marcińczyka i innych. 


MEDYCYNY i CHIRURGII 
Doktor Karmin, 


rodem z Galicyi, odbywszy 16-letnią pra- 
ktykę lekarską w Galicyi i Wiedniu, od kil- 
ku lat osiadł w Cieplicach Czeskich 
(Teplitz), gdzie z szanownemi gośćmi 
Polakami porady lekarskie w języku oj- 
czystym odbywać może. 


Mieszka: przy ulicy Miiklstrasse zum 
„Hohen Haus.* (505-10-) 


Zamówienia na 


TAPETY PAPIEROWE, 


ze słynnie znanćj fabryki tapetów 


pp. Spóriin X Zimmermann 
W WUW M ET NP TW M WJ, 
przyjmuję po oryginalnych cenach fabrycznych i usku- 
teczniam jak najpunktualnićj. 


Dokładna książka wzorów, oraz cenniki znajdują się w moim 


Handlu do przejrzenia. 


Karol Neumann, 
Handel Nasion, Roślin, Papieru i Zabawek 
we Lwowie, Plac Maryacki 361. 


RESTAURACYA 
„HOTELU DREZDEŃSKIEGO* 


otwartą została na nowo 


dnia 12 Lipca rb. to jest we Wtorek, 


o czem podpisany, zawiadamiając szanowną Publiczność, przyrzeka rychłą usłu- 
gẹ, dobór potraw, przy najpomierniejszych cenach; a będąc obznajomionym 
ze wszelkiemi wymogami, jakich podobne przedsiębiorstwo nastręcza, przez kil- 
kolelni pobyt za granicą — mam nadzieję, że sobie potrafię zjednać względy 
szanownej Publiczności. 


81-14-15 T, 


(858-4) 
Ferdynand Wieszczyński. 


Spowodowany artykułem umieszczonym w dziennika „Presse“ z dnia 13go 
b. m. o szczególnćj skuteczoości Poppa. Anaterynowéj Wody do ust, która 
to skuteczność przez wielu lekarzy potwierdzoną zostaje, czuję się również być 
obowiązanym, tem bardzićj, że o zaletach táj Anaterynowćj Wody do ust sam na 
sobie się przekonałem, ogłosić publicznie do pana J. G. Poppa następujący list 
otwarty ; 
Bank w Węgrzech, 16go Marca 1864. 


Szanowny Panie Kolego! 


Od lat 28 cierpiałem na wyrzuty w ustach, które czasami bywały bardzo 
bolesng i mnie w jedzeniu i mówieniu przeszkadzały; między wielu lekarzami ra- 
dziłem się także profesorów wyższój szkoły w Peszcie i Wiedniu, i używałem 
nejrozmaitszych lekarstw, leoz bezskutecznie; odkąd jednak udałem się do Pań- 
skićj strasznie wychwalanćój Wody dAnaterynowćj do ust, zostałem od moich 
cierpień zupełnie uwolniony, i żałnję tylko z całego serca, żem tego środka pier- 
wćj nie używał, Poczytuję więc sobie za mój obowiązek, wynurzyć Panu publicznie 


moje podziękowan'e z uprzejmą prośbą, żeby to moje sumienne zeznanie, w inte- 


resie podobnie cierpiących, zostało drukiem ogłoszone. (462-4-6) 


u koni zwykły często panować, używa się Korneuburgskiego Proszku| 4 LOYO 


dla bydła jako środka zaradczego: najlepszym skutkiem. 
Proszek ten prawdziwy utrzymują: (197-6-12T;. 


BG w KRAKOWIE p. M. JAWORNICEIE, w Rynku gł. w kamieni- 
cy p. FHkirchmayera i p. Józef Jahn, — w WARSZAWIE pan 
Jakub Pick, 


aF w Krakowie p. M. Jawormnicki, w Rynku głównym w kamienicy 
p. Kirchmajerai p. Józef Jahn, — w Warszawie p. Jakób Pick, 
w Białej p. Getwert. — w Balsku p. S. A. Stanko apt, — w Bochni p. Paweł Niedzielski— w Bo- 
brce p. Czarnik apt. — w Brzeżanach p. J. Margulich, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht— 
w Bełzie p. Hrymak — w Brodach p. Kosicki. — w Buczaczu p. Kerczel i RA bski — 
w Czerniowcach p. E. Schmirch — w Dzikowie S. Bodziński — w Kołomyi L= Bolchower— 
we Lwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. —w Leżajsku p. J. Hirsch- 
feld i p: Maresch — w pogo pan A. Müller — w Makowie pan Mayer apt. — w Mysle- 
nicach pan A. Łoczyński — w MNowym-Targu p. L. Kamieński — w Nowym-Sączu pani Koster- 
kiewiczowa wdowa — w Przeworsku p. 8. Keller — w Przemyślu pp. Geidetschka i Syn i Ed- 
ward Machalski — w Rzeszowie p. J. Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. — 
w Rozwadowie p. Karol Marecki — w Sanoku pani J. Jaklitsch wdowa — w Stanisławowie p. 
R. Świtalski, dawniej Tomanek — w Zarnowie k J. Jahn — w Tarnopolu Pp. A. Moraąwetz i 
C. Latnik — w Wadowicach p. A. Foltin — w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa — w Załe- 
szczykach p. Józef Kodrębski i Spółka 


Istniejący u mnie 


komisowy Skład Porcelany, 


Z FABRYKI 


SCHLAGGENWALD, 
zostaje zwinięty. 
Z tego powodu ogłaszam zupełną wysprzedaż po 
cenach zniżonych. 


Alojzy Schwarz w. Krakowie, 
przy uliey Grodzkićj pod L. 88. 


(735--12) 


Nowo wynaleziona e. k. uprz, Woda, zwana 


ROSA PIĘKNOŚCI, 


która służy do upięknienia skóry, zgubienia piegów, zgładzenia dołków 
w skutek ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nie- 
czystości skóry, tak na twarzy, jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś 
wygładza zmarszczki, tak przedwczesne, jak i w skutek wieku pocho- 
dzące. Ta woda nadaje skórze miękkości, delikatności i połysku aksa- 
mitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majowej chemicznie przyrzą- 
dzoną. Podobne środki wielorakie w tym celu były dotychezas li tylko 
z zagranicy sprowadzane, jednak wynalazek ten, jako pierwszy w kraju 
i najdoskonalszy utwór, po chemicznym rozbiorze c, k wydziału w Wie- 
dniu uznany, otrzymał wyłączny c. k. przywilej. Flaszeczka z instruk- 
cyą kosztuje 1 złr. 30 kr. w. a. 


W Krakowie utrzymują pp: J. Jahn, J. Góbli J. W. Walter. 


We Lwowie na składzie mają: PP. A. Berliner apt. pod Opatrznością, — 
J. Bochnak Adam, A. Bogdanowicz, Klein i Gebhardt, — J. Brun, — Ebenberger 
apt. pod Węgierską koroną, — A. Horn, — F. W. Królikowski, — J. Reiss, — Z. 
Ruker apt. pod Srebrnym orłem, — B. Stiller, — Dr. Zarzycki apteka pod Złotym 
orłem i apt. pod Złotym lwem. k ; 

Składy na prowincyi mają: W Białėj R. Fiałkowski, — w Bochni P, Niedziel- 
ski, — w Brodach Gomulński, — w Brzeżanach E. Mórl i Fadenchecht, — w Brzo- 
stku P. Zieniewicz, — w Buczaczu Kodrębski i Kercel, — w Cieszynie Schróder,— 
w Czerniowcach J. Schniirch, — w Husiatynie Michalewicz, — w Jarosławiu Rohm, 
— w Jaworowie Lachowicz apt., — w Kołomyi Sidorowicz, — w mam Maresch, — 
w Łancucie Swoboda — w Mielcu Satkowski, — w Oświęcimie Polaschek, — w Prze- 
myślu Praczyński, — w Przeworsku Świtalski, — w Rzeszowie J. Schaitter i Sp., 
— w Samborze Kriegseisen apt., — w Sanoku J. Jaklitsch, — w Skałacie Dziem- 
bowski, — w Sokalu Grot, — w Stanisławowie Stecher, — w Stryju Edward Korn- 
berger apt., — w Tarnopolu Morawetz, — w Tarnowie J. Jahn, — w Wieliczce J. 
Wątorek, — w Zaleszczykach Kodrębski, -- w Złoczowie Pettesch apt., — w Żół- 
kwł Krzyżanowski apt, (565-12-) 


Odpowiedzialny Rządcąa Drukarni Antoni Rother. 


